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| Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 


| Adres Redakeyi, Administracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 
Telefonu Na 1672. 
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Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem. 
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Wtorek 18 (31) marca 1908 r. 


DZIENNIK KIJI 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE 
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cya zwłok z Popieluch odbędzie się we 


Jan Brzozowski 


opatrzony Św. Sakramentami, zakończył życie dnia 13 (26) marca w Krakowie. Eksporta- 


wtorek, dnia 18 (31) 


marca. Pogrzeb w 


Obodówce nastąpi w środę, dnia 19 marca (1 kwietnia), na który rodzina zaprasza kre- 
wnych i przyjaciół. 


Oddzielne zaproszenia 


rozsyłane nie będą, 


1361--1 


Jinas 


"Fr 


z 
lynacy Kraska 


urodzony w Poznańskiem, po długich i cię- 

żkich cierpieniach, spoczął w Bogu dnia 

18-g0 marca 1808 roku w Zaciszu, gub. ki- 

jowskiej. Pogrzeb po nabożeństwie żałobnem 

odbył się w Ternówce Podolskiej dnia 15 
marca r. b. 


1405r 


KAROL DOUGLAS 


po krorkich, lecz ciężkich cierpieniach, zmarł dnia 17-go marca, przeżywszy 
łat 72. o czem żona, dzieci i wnuki zawiadamiają krewnych, przyjaciół izna- 
jóomych. Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19-go marca 6 godz. 12 w po- 
łudnie z mieszkania przy ul. W.-Wasylkowskiej Nr 50, na cmentarz ewan- 
uelicki.  Osobne”zaproszenia rozsyłane nie będą. 409r 


mea 


TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. 


W piątym i szóstym tygodniu Wiełkiego Postu odbędą się występy. wszechświa- 
lewo znanej śpiewaczki CIA MARYI GAJ z udziałem dram. tenora AUGUSTA 
SCAMPINIEGO i artysty teuirów Cesarskich L. SOBINOWA. 

Przewidywany repertuar: 


Marya Gaj L. Sobinow 


. „Carmen! |1-szy raz) op. „Manon“ 
„Samson i Dalila“ (1-szy raz) op. „Werter* 
. „Carmen“ (2-gi raz) . „Poławiacze Pereł" 
. aTrubadur“ . „Romeo i Julia“ 
„Samson i Dalila“ (2-gi raz) „Eugeniusz Oniegin“. 
. „Carmen (3-ci raz). 
O porządku przedstawien będzie 
sprzedaż pozostałych biletów odbywa się 
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osobne zawiadomienie. 
od g. 10 rano do Ż-ej i od godz. 5-ej do 
13 


N-e wiecz. = 
| C Wobec wielkiego powodzenia, p: Sawade pozostaje jeszcze na 5 dni 
yr W niedzielę, dnia 28-go marca, dwa przedstawienia: w południe i wieczo- 
rein w 3-ch oddziałach, z udziałem wszechświatowo znanego pogromcy 
zwierząt p. $awade z tvgrysami, lwami i niedźwiedziami. Początek przedstawienia 


dziennego o godz. 1 po poł., wiecz. o œ. 8 i pół w. 


I Młoszewski i $-ka 


Biuro Techniczne i Dnieprowska Fabryka Maszyn 
wć(Kijowie. 
PUSZKINSKAZNr IIB. 


1126—5—5 
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Kompletne urządzenia gorzelni i rektyfikaoyi. 
Dostawa maSzyn, aparatów, przyrządów 
I wszelkich teohnioznych artykułów. 


bodzie Jałiuszkowskiej, o czem w 


S. + P. 
Anna Rohozińska 


zakończyła życie w Równem na Wo- 
łyniu d. 26 lutego (10 marca) 1908 r. 

rzeżywszy lat 79. Pochowaną zosta- 
A d. 28 lutego na cmentarzu rówień- 


skim. Cześć jej pamięci. 1404r 


i. 


o 
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g wytwór | 
ników i czasopism. 


T, 


Z Dunajewskich TERESA KRASSOWSKA 


po długiej i ciężkiej chorobie zasnęła w Bogu dnia 11/24 marca 1908 roku w Sło- 
łebokim smutku pogrążeni syn, synowa i wnu- 
ki zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych. Zwłoki zmarłej złożone zo- 
stały w grobie rodzinnym w Jałtuszkowie. 


7) Bibliografia i krytyka. 8) 


1356-3-3 


Księgarnia i skład pianin 


KAROLA SZEPE 


przeniesione zostały na 


MIKOŁAJOWSKĄ Nr 8, 
obok magazynu Kohna. 1369 


Od pierwszego kwietnia będzie wydawane w Kijowie pismo, w językach 
polskim i rosyjskim p. n. 


„Praca Współczesna 


Organ zjednoczeniu zawodowego pracy najemnej w rolnietwie, przemyśle i handlu. 
Pismo będzie wychodziło dwa razy na miesiąc. a. 
Program pisma: 1) Historya, ieorya i praktyka ruchu zawodowego. Badanie i 


2) Fejleton, 3) Kronika zawodowa miejscowa i zagraniezna, 4) Kooperacye (tow. 
wytwórcze i spożywcze, kasy pożyczk. oszezędn. i in.) Głos czytelnika. 6) Z dzien- 


Korespondencye. 9) Odpowie- 


dzi redakceyi i administracvi. 10. Z dziedziny techniki rolnictwa, przemysłu i han- 


fp 
RS 
SI, 


dlu. 


Dok) i towarz. wzaj. pomocy udziela się 250/, 


oświetlanie społeczno-ekonomicznego bytu osób pracujących w rolnict., przemy; 
śle rolnym (cukrow., gorzeln., młyn. i t. p.)i w związanym z przem. rolnym i handlu, 


83 i 1 rb. kwartalnie. Cena oddzielnego n-ru 15 kop. 


11) Ogłoszenia. | 
Prenumerata w Kijowie i na prowincyi: 4 ruble rocznie, 2 rb. półrocznie 


Członkom związków zawod. 
rabatu. Cena ogłoszeń: 20 kop. za 


wiersz petitowv. Ogłoszenia o zapotrzeb. i zaofiar. pracy bezpłatnie. 


Adres redakcyi i administracyi: Kijów, Kreszczatik 27, telefon N: 1642. 


Remiza Marcina 


Bulwarno-Kudriawska Nr 16. 

W powozy i powoziki, 

bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 
Sprzedaż i kupno: koni; powozów, uprzęży i liberyi. 


1djmuje karety, 


e Nowy utwór na fortepian 


NN 


Ruszkowskiego. 


Telefonu 1058. 


miesięcznie i dziennie, na spacery 


100-.-34 


- ~ 


i. J. PADEREWSKIEGO |Polski miliard 


99 (Pi b 
„Ĝanzone” $" 


Cena 75 kop. 


Do nabycia u Leona ldzikows%xiego 
w Kijowie. 1371-5-2 


Wystawę myśliwską i psów 


urządza Kijowskie T-wo Miłośników Przyro- 
dy przy ul. Bezakowskiej w pobliżu dwor- 
ca kolei. Od dn. 22 do 25 marca 1908 r. 
Informacye ul. Włodzimierska 51 m. 2. 
Na sędziów zaproszeni: dla seterów—p. 
Mosznini dla ponterów—p. Stolarowj dia 
chartów i gończych - p. Pełtorackij dla 


foks-terierów i innych—p. Zenger. 
1—651--5 
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—— 


wadliwą poprawia, głuchonie- 
Mowę me dzieci uczy i przyjmuje 
na stancyę nauczyciel instytutu głuchonie- 
mych J. Sapłejewski, Bracka Nr 5, w War- 
szawie. 1392—3—1 
Z A neme 


KALENDARZ. 


18 (31) Gabryela. 


Biure Tew. Oświata (Kreszczatik | klub 
<Qgniwo»), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
południa codziennie oprócz niedziel i świąt. 


Poi. Tow. Miłośników Sztuki Kreszczatik Nr ¿1 
Kancolarya otwarta od 13—!1 i od 6—7 wie- 
Gzoram. 


Blure Koła Kebiet-Polek (Luterqńska 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do 3 w poniedziałki. wtorki, 
czwartki i piątki. 


aijetka miejeka: od 8 do £. 
Riblletaks Uniwersytecka: od 8 do 3. 


Biure Pelekiege Tow. Keleali Lètniob (Fundu- 
klejowska 26, czytelnia p. H. Oleckiej), otwarte 
codziennie od godz. li-ej do godz. l-ej i od 
godz. 3-ej do godz, S-ej, w niedzielę i święta 
ed godz. 11-ej do 1-6]. 
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dla niemców. 


„Kuryer Pozaański* zamieszcza arty- 
kuł p. T. F., powtórzony przez „Dzien- 
nik Poznański“, omawiający sprawę 
sezonowego ,wychodźtwa do Niemiec 
robotników polskich. Artykuł ten, 
ze względu na poważne ujęcie sprawy 
i ważność tematu, zwłaszcza teraz, po 
uchwaleniu ustawy o wywłaszczeniu 
zasługuje na szczególną uwagę. ` 

„Co rok — powiadu autor — idzie na 
pracę w roli i przemyśle w głąb Nie- 
miec około 600,000 robotnika polskiego... 
Stale na zachodzie Niemiec pracuje naj- 
mniej 100,000 polaków. 

„Robotnik polski jest wszędzie pożą- 
dany, jako siła dobra i tania. Im wię- 
cej się wzmaga zamórski wywóz pro: 
dukcyi przemysiowej z Niemiec, im 
więcej się rozwija przemysł i handel 
niemiecki, tem silniej wrasta zapo- 
trzebowanie robotnika polskiego. Rola 
i przemysł niemiecki gonią za robo- 
tnikiem polskim, bo w wielkiej mierze 
tylko na podstawie nadzwyczajnej ta- 
niości jego mogą istnieć, rozwijać się, 
potężnieć, konkurują skutecznie z naj- 
potężniejszem państwem przemysłowem, 
z Anglią, mogą ją wypierać. Robotnik 
polski przedstawia dla Niemiec kolosalną 
wartość ekonomiczną, jest współprodu- 
centem niezmiernie poważnym, przyczy- 
nia się w wysokim stopniu swoją tanią 
i dobrą pracą do podtrzymania powagi i 
potęgi państwa niemieckiego, jest dla 
niego źródłem ogromnych dochodów i 
zysków handlowo-przemysłowych. Ten 
sam robotnik przemysłowy polski żywi po 
miastach legiony sklepów spożywczych, 
kamieniczników, gospód i szynkarzy, 
rzemieślników i kupców, a rządowi i 
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40 kop. 


Rok III. 


miesięcznie kwart. półrecz. recznie 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.— 
4 Za granicą 1.36 4.— 7— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmaje 


miastom daje rocznie milionowe docho- 
dy tytułem podatków, ceł i t. p. Robo- 
tnikowi polskiemu zawdzięczają fabry- 
kanci niemcy miiiardowe produkcye 
rocznie!* 

Tak pisze pan T. F. otej służbie nie- 
wolniczej, którą my, polacy, w osobie 
naszych robotników polskich, pełnimy 
już oddawna, pracując w pocie czoła, 
wzbogacając, wbijając w potęgę wła- 
snemi rękami tego, kto na te ręce ku- 
je wciąż nowe kajdany. W jednym z 
poprzednich artykułów, omawiając spra- 
wę wywłaszczenia, wyraziliśmy zdanie, 
że jedynym obrońcą polskości w Po- 
znańskiem obok chłopa polskiego jest 
robotnik polski. My tylko nie zdawa- 
liśmy sobie dotychczas sprawy z tej 
potęgi, która kryje się w tej zbiorowej 
jednostce robotniczej, od lat tylu pra- 
cującej dla niemieckich pochłaniaczy na- 
szego narodu. P. T. F. przytacza dowody 
cyfrowe, zaczerpnięte ze statystyki, a 
liczby te nietylko nie przeczą temu, że 
jedną z głównych dźwigni przemysło- 
wej potęgi Niemiec jest połak robotnik, 
ale tę prawdę najwymowniej udowa- 
dniają. 

Wymowne te liczby powtarzamy za 
autorem: 

„600,000 robotników rocznie jedzie 
do Niemiec na robotę i co rok wraca, 
a 100,000 stale pracuje w Niemczech. 
Zadawalam się sumą pół miliona. Po- 
dróż każdego w jedną i drugą stronę 
na rzecz kolei żelaznych wynosi naj- 
mniej rocznie po 20 marek czyli 10 mi- 
lionów. 

„Dwa dni podróży w jedną, dwa dni 
w drugą stronę, po 50 fenigów strawne- 
go dziennie najmniej, czyli 1 milion na 
rzecz kupców niemieckich. 

„Robotnik polski zajęty bywa w Niem- 
czech jedynie dlatego, że jest najtań- 
szą siłą roboczą. Tańszy on od każde- 
go innego już najmniej o 25 fenigów 
dziennie. 

„Obliczam. że na 300 dni roboczych 
zajęty jest tylko 200 dni - przeciętnie. 
Suma to nizka! Mnożę 500,000 (robo- 
tnika) X 200 (dni roboczych) X 25 fen., 
(tyle on tańszy), czyli 25 milionów ro- 
cznie na rzecz przedsiębiorców niemie- 
ckich. 

„Idę dalej. 

„Robotnik polski zarabia w Niemczech 
przeciętnie 2.50 m. dziennie, czyli pół 
miliona robotników po 200 dni rocznie, 
250 milionów marek. Z tego zarobku 
robotnik polski zawozi do domu tylko 
15 milionów marek, a 235 milionów za- 
trzymują niemcy! A nawet te 15 mi- 
lioaów nie są czystym zyskiem dla ro 
botnika, boć 5 milionów wyda z tej 
sumy w roku następnym na koleje nie- 
mieckie, a pół miliona na pożywienie 
podczas podróży w Niemczech (2 dni). 

„Zarobek robotnika w roli czy w prze- 
myśle przedstawia 10 pre. całej pro- 
dukcyi, kalkulując tak: 15 pre. surowca, 
10 pre. robocizny ludzkiej, 10 pre. ro- 
boty maszynowej, 10 pre. na cła, frach- 
ty, asekuracye towarowe, 15 pre. na 
administracyę, podatki, zużycie maszyn, 
ubezpieczenie ludzi i budynków, opłatę 
procentu i t. d., 40 prc. zysku. 

„Jeżeli robotnik polski w tem ma 
udziału 10 proc., czyli, jak już podałem 
250 milionów marek, tytułem robocizny, 
to na podstawie tego, jedynie dzięki 
swej taniości, umożliwia Niemcom rocz- 
nie za 2,500 milionów marek obrotu, 
czyli 2'/, miliarda marek. 

„Kzlkulacya to dowolna, ale bądź jak 
bądź możliwa. W rzeczywistości robot- 
nik polak daje Niemcom daleko więk- 
szą produkcyę. 

„Zysk haudlowy na 2//, miliardzie 
marek jest 1 miliard ! Dodam—rocznie!! 
Że dla 1 miliarda i więcej warto się 
ubiegać o robotnika polskiego i że 
chłop polski jest dobrodziejem dla ca- 
łej ludności niemieckiej, nie ulega kwe- 
styi. Ze ten dobrodziej mimowolny jest 
siłą to fakt. Że siła ta zorganizowana 
przedstawiałaby dla samego robotnika 
i zarazem dla całego społeczeństwa 
najcenniejszy ekonomiczny i społeczny 
nabytek, któż zaprzeczy? „e skrzętniej- 
sze zajęcie się i tym robotnikiem, i nie- 
jednym przezemnie poruszonym szcze- 
gółem, miałoby wartość poważną i do- 
niosłą, któż nie dojrzy, gdy patrzeć 
zechce“ ? 

Przytoczyliśmy dosłownie obliczenia 
autora. Są one wymowne: my polacy 
najpilniej pracujemy nad potęgą wroga 
naszego 1 wioga całej słowiańszczyzny. 
Te szare jednostki, tak małe i tak 
lekceważone, ten robotnik polski, two- 
rzy całą armię pracowników, imponu- 
jącą rozmiarami dokonywanego przez 
nią dzieła i budującą tę potęgę, która 
coraz ciężej nas przygniata. Czy tak 
dalej ma być? Czy nie należy tego 
zmienić ? 

Autor sam wskazuje drogę społeczeń- 
stwu naszemu, na którem przecie ciąży 
obowiązek wobec przyszłości i wobec 
tychże samych tłamów robotniczych 
wyrwania z niewoli przemysłu germań- 
skiego tych mimowolnych niewolników. 
Mówią i piszą dużo o bojkocie handlu 
i przemysłu niemieckiego, ale nie 
zwrócono uwagi na to, kto stwarza ten 
handel i ten przemysł, nie zwrócono 
uwagi na to, że to, co dla niemca zro- 
bi polak-robotnik, polak-konsument za- 
kupi i że niemiec ciągnie podwójny 
haracz z tych dwóch niewolniczych 
tłumów. Nie należy zaniedbywać dro- 


—. 


biazgów i zerwanie handlowych sto- 
równaniu z miliardami, które daje 
robotnik polski. Zająć się 


sunków z niemcami, jest rzeczą również 
ważną, 

niemcom 

tymi tłumami, zbadać warunki ich 
bytu i pracy, wyszukać i wskazać 
nowe pola tej pracy nie niemieckie, ale 
przedewszystkien! swoje, a jeśli to jest 


ale jest to drobiazg w po- 
niemożliwem, to inne, byle nie nie- 


Administracya. 


mieckie — oto jest pierwszy i święty 
obowiązek naszego społeczeństwa. Po- 
czątek już zrobiono. 

We Francyi niedawno obradowano 
w Nancy nad wyszukaniem pola dzia- 
łalności dla robotników polskich. Przed- 
stawiciel robotników naradzał się z 
francuskimi rolnikami i doszedł do po- 
rozumienia, które w rezultacie da pra- 
cę grupie robotników polskich we 
Francyi. Grupa to niewielka, ale zwa- 
żŻywszy, że pracodawcy francuscy są 
bardzo zadowoleni z robotnika polskie- * 
go, można się spodziewać, że liczba se- 
zonowego robotnika naszego wzrośnie 
niebawem. 

O innym znów przykładzie znamien- 
nym niedawno donosiły pisma: Jakiś 
rolnik polski, spotkawszy wypadkiem 
na granicy partyę obieżysasów, zatrzy- 
mał ich dla siebie, dając dugodniejsze 
warunki i moralną pociechę pracy 
we własnym kraju. Czy to, co'się sta- 
ło wypadkiem nie może być ujęte w 
system i spełnione rozumnie i piano- 
wo? Chodzi o to, aby nie dać miliar- 
dów, zdobytych krwią i potem naszym 
wrogom polskiego imienia. Niech te 
miliardy zostaną dla nas, a jeżeli nie 
dla nas, to dla naszych przyjaciół, a 
jeżeli nie dla przyjaciół, to w każdym 
razie nie dla wrogów naszych, nie dla 
niemców. 


p. iP OE 
Sprawy polskie. 


Zwrot opinii w sprawie § 7. 


Obecnie jest jaż widacznem, że lepsza 
część społeczeństwa niemieckiego z naj- 
większem oburzeniem przyjęła wiado- 
mość o uległości posłów wolnomyślnych 
wobec żądań ks. Biilowa; coraz praw- 
dopodobniejszą staje się możliwość 
zwrócenia się wyborców wolnomyślnych 
przeciwko własnym posłom i wyraźne- 
go potępienia ich zdradzieckiej polityki. 
Pisma niemieckie przepełnione są wia- 
domościami o niezadowoleniu i oburze- 
niu wyborców. 

„Berliner Tageblatt* donosi, że w 
kołach „Wolnomyślnego Zjednoczenia* 
obiega adres, w którym podpisani Żą- 
dają, aby przedstawiciele Zjeanoczenia 
w parlamencie głosowali przeciw kom- 
promisowi w sprawie językowej. 

Jeszcze energiczniejszy ruch w tym 
kierunku występuje na jaw w kołach 
południowo - niemieckich demokratów. 
W Norymberdze wydział towarzystwa 
demokratycznego powziął rezolucyę, po- 
tępiającą stanowisko frakcyi demokra- 
tycznej (południowo-niemieckiej) w spra- 
wie paragrafu 7. Wydział żąda na- 
tychmiastowego zwołania nadzwyczaj- 
nego zjazdu niemieckiej partyi ludowej 
w tej sprawie i domaga się, aby w 
danym razie Bawarya wystąpiła ze 
stronnictwa. Rezolucya powiada do- 
słownie, że „wydział z oburzeniem przy- 
jął do wiadomości zachowanie sių irak- 
cyi demokratycznej w parlamenvie w 
sprawie *ompromisu, dotyczącego § 7“. 

Również stanowczo wystąpił w Ulm 
zjazd krajowy młodej partyi ludowej 
w Wirtembergii przeciw kompromiso- 
wi  Uchwalono rezolucyę, która po- 
wiada, że demokracya i liberalizm nie 
mogą nadal popierać kanclerza, który 
przyrzeczeń swoich nie dotrzymał. Da- 
lej powiada rezolucya: „Szczególnie na- 
leży jednomyślnie odrzucić przypuszcze- 
nie, ażeby wolnomyślni brali udział w 
uchwaleniu $ 7, który jest ciężkim za- 
machem na samo się przez się zrozu- 
miałe prawo używania języka ojczy- 
stegg. Także w formie kompromisu 
nie można ograniczenią tego przyjąć, 
chociażby nawet ustawa o zebraniach 
i stowarzyszeniach miała upaść“. 

Profesor Quidde, demokratyczny po- 
seł do sejmu bawarskiego, wysłał do 
swych przyjaciół politycznych tajny o 
kólnik, w którym żądał, aby zwołano 
nadzwyczajne zebranie partyi, na któ- 
rem trzeba stanowczo zaprotestować 
przeciwko kompromisowi w sprawie 
paragrafu 7. „Nie wolno nam, pisze 
prof. Quidde, być współwinowajcami 
fatalnej i nieszczęsnej polityki antypol- 
skiej*. 

Tak samo potępiono kompromis na 
ogólnem zebraniu wolnomyślnych ro- 
botników w Essen. Uchwalono rezo- 
lucyę, w której żądają zebrani, żeby 
posłowie wolnomyślni odrzucili cały 
$ 7 lub przynajmniej postarali się o to, 
żeby na zebraniach stowarzyszeń robo- 
tniczych było wolno mówić po polsku. 
Gdyby postowie wolnomyślni do tego 
żądania się nie zastosowali, natenczas 
robotnicy wolnomyślni wyciągną z te- 
go odpowiednie wnioszi. 

Nie wiadomo jeszcze, jak  postąpi 
frakcya wolnomyślna, to jest jednak 
już pewne, że rozmaici posłowie wol- 
nomyślni będą głosowali przeciwko pa- 
ragrafowi 7. 

„Berliner Tageblatt* wyraża obawę, 
żeby wskutek tego nie przyszło do ja- 
wnego rozpadnięcia obozu wolnomyślne- 
go. Radzi więc, deby opozycya nie o- 
puszczała szeregów lewicy liberalnej, 
tylko w łonie stronnictwa starała sie 
wpłynąć na kierowników frakcyi, żeby 
stanowisko swoje wobec paragrafu 7 
zmienili. 

„Zaczarowana dyecezya“. 


Tak p. Nestor nazywa dyecezyę wi- 
leńską, gdzie przez zesłanie ks. bisku- 
pa „został pogwałeony normalny bieg 
życia kościelnego. Zarządu kościołem 
niema. Niema władzy, mającej prawo 
rozstrzygania wszelkich kwestyi, które 
wynikają ze stosunku duchownego pa- 
sterza do kościoła*.. „Cały szereg pa- 
rafii oczekuje nominacyi nowych księ- 
ży na miejsce tych, co zmarli albo z 
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Represye religijne, zsyłanie admini- 
stracyjne księży są na porządku dzien- 
nym. 

Zestawcie, powiada p. Nestor, obecną 
działalność władz wiłeńskich z nieda- 
wnem zwiastowaniem takich słów: „Po- 
lecić ministrowi spraw wewnętrznych: 
1) nie dopuszczać w przyszłości stoso- 
wania do spraw o charakterze religij- 
nym rozporządzeń o środkach ochrony 
porządku państwowego i spokoju pu- 
blicznego, oraz © dozocze policyjnym, 
wyznaczanym z rozporządzenia władz 
administrucyjnych (ustawa o zapobie- 
ganiu przestępstwom, dodatek I i II do 
art. I uwaga 1) i udzielić należytych 
w tej kwestyi wyjaśnień wszystkim 
urzędom administracyjnym i osobom; 
2) natychmiast zaniechać wszystkich 
środków, które bądź to przez eentralny 
zarząd ministerstwa bądź to przez władze 
miejscowe i gubernialne, 


wyższych do spraw religijnych*. 
Bülow i sprawa polska. 
Dzienniki wiedeńskie omawiały zapo- 


wiedziane przybycie kanclerza Billowa 
do Wiednia i stwierdzały, że zjazd ten 
byłby już wcześniej nastąpił, gdyby 
nie naprężenie. wywołane sprawą pol- 
ską w Prusach, oraz stanowisko zaję- 


te przez polaków i manifestacya sło- 
wiańska w parlamencie austryackim 2 
pomidu ustawy o wywłaszczeniu pola- 

w. 

„N. Pr. Presse* ogłasza interwiew z 
Bilowem, który również oświadczył, 
że miał już pierwej przyjechać do Wie- 
dnia, jednakże „dla wielu powodów* 
nie mógł tego uczynić. Przyjeżdża więc 
obecnie. 

Wszystkie dzienniki uważają zjazd 
ten za uzupełnienie zjazdu, jaki miał 
miejsce w Wenecyi między cesarzem 
Wilhelmem, a królem włoskim. Nato- 
miast zapowiedziane przybycie cesarza 
Wilhelma do Wiednia nie ma zupełnie 
politycznego znaczenia, gdyż cesarz 
przybędzie razem z cesarzową i kilku 
niemieckimi książętami. 


Mowa ks. Maciejewicza, 


wygłoszona na posiedzeniu Dumy dnia 
4 marca. 


Nie mogę się zgodzić z przemówie- 


niem biskupa KEulogiusza, który dowo- 
dził, że szkoła rosyjska na kresach za- 


chodnich wysoko trzyma sztandar swo- 
ich obowiązków, swej powinności. 


Ja, jako polak, nie mogę się powo- 
ływać na własne doświadczenie, lecz 
a się tu na autorytet człowieka, 
tóry nie może być podejrzewany 0 
jakiekolwiek sympatye dla narodu pol- 
skiego. Powołam się tu na byłego na- 
czelnika Królestwa Polskiego, Hurkę, i 
jego memoryał z r. 1890, w którym 
generał pisał: „w szkole rządowej za- 
chowują się względem dziecka polskie- 
go nietylko nieprzrjaźnie, lecz wprost 
wrogo i zarzucają mu jego pochodzenie 


polskie, obrażają jego uczucia narodo: 


we, zachowują się pogardliwie wzglę- 
dem jego religii, jego językowi naro- 
dowemu przeznaczają miejsce niższe, 
niż językom cudzoziemskim. Takie ostre 
zachowanie się względem dziecka nie 
może weń wpoić miłości dla Rosyi, a 
przeciwnie może od dzieeiństwa wznie- 


cić w nim nienawiść do wszystkiego, 


co rosyjskie, gdyż zatruło mu ono naj- 


piękniejszy okres życia niesprawiedli- 
sa, zniewagami, wyciskając gorzkie 
2y“. 

Uwaga ta była niejednokrotnie po- 
twierdzona w sprawozdaniu byłego ge- 
nerał-gubernatora, ks. Imeretyńskiego. 
Słowa te przytoczył i komitet ministrów, 
gdy opracowywał szczegółowo manifest 
o zastosowaniu języka w szkołach gu- 
bernii zachodnich i wogóle kresów za- 
chodnich. Oto słowa te osoby urzędo- 
wej są lepszym dowodem obecnych 
braków szkół w naszym kraju, niż ja- 
kiekolwiek dowody osobiste, których tu 
przytaczać nie będę. Dlatego panowie, 
pomimo tego, że sprzyjam rozpowszech- 
nieniu oświaty w masach ludowych, 
pomimo pragnienia, by przeniknęła ona 
do ostatniego proletaryusza i podniosła 
go do wysokości istotnej godności 
ludzkiej 1 obywatelskiej, jednakże ja 
właśnie tn widzę to niebezpieczeństwo, 
że wyasyg'iowawszy pieniądze, będzie- 
my czekać bez końca, póki nowe szkoły 
wejdą w życie, dopóki zaczną działać 
na nowych zasadach i wychowywać 
obywateli bez różnicy wyznania i na- 
rodowości. Powinienem podkreślić i po- 
witać z uznaniem te słowa, które roz- 
legały się z tej trybuny, mianowicie, 
że przedstawiciele narodowi żądali, by 
szkoła była chrześcijańska i patryo- 
tyczna. Lecz wniknijcie w uczucia tych 
narodów, które nie są członkami narodu 
rosyjskiego, lecz żyją razem z rosyana- 
mi w temże państwie  rosyjskiem. 
Wszak one pragną także zabezpieczyć 
swoją religię, swój język, główny swój 
skarb, który słyszeli po raz pierwszy z 
ust matek. (Oklaski na lewicy). Dla 
tego zgódźcie się z tem, że życzenie 
naszego narodu, który tyle lat oczeki- 
wał słońca, by mu zabłysło, narodu, 
który ma pewne prawa w państwie, 
swoją własną kulturę i religię, jest 
całkiem zrozumiałe. Ja, jako były pro- 
boszcz kościoł wiejskiego mogę za- 
świadczyć, że musiałem niejednokrotnie 
ocierać łzy chłopcom, którzy przybiegali 
do mnie ze szkoły ludowej, prosząc 
o interwencyę i opiekę, by nie poniżano 
ich wiary i ich uezuć narodowych. Ro- 
zumiem, że wyasygnowanie kredytu jest 
konieczną i naturalną rzeczą, lecz zara- 
zem proszę gorąco przedstawicieli na- 
rodu, by po zatwierdzeniu kredytu po- 
stawili na pierwszym "sę reformę 
szkół w tym sensie, ażeby nie były one 
narzędziem propagandy politycznej, lecz 
środkiem do rozwinięcia i podniasienia 
w narodzie lojalności, porządku i innych 
uczuć, drogich dla człowieka. 


zastosowane 
zostały na podstawie rozporządzeń po- 


0 mowie Anrepa. 


Z powodu ostatniego posiedzenia Du- 
my „Riesz“ pisze: „Bohaterem posie- 
dzenia był dzisiaj niewątpliwie profe- 
sor Anrep. Odgrywa on już po raz dru- 
gi rolę „clou“ posiedzenia. P. Anrep 
mimowoli wyraził to, co październi- 
kowcy zwykli cnotliwie ukrywać. 

„Niema w naszym kraju dla nas ta- 
kiej części ludności, któraby nie zasłu- 
giwała na naszą opiekę i na naszą mi- 
łość. Wszyscy tutaj pod wielkim or- 
łem naszego Samowładey powinni czuć 
się równymi“. 


Tak mówił p. Anrep na posiedzeniu 


dn. 8 lutego pod adresem polaków. 
Dzistaj p. Anrep wyjaśnił, co rozu- 
mie pod tą opieką, na czem polega ta 
równość i jak on ich kocha. 
Polacy oznajmili o swem postano- 


elementarne. Roman Dmowski, lea- 


zyę w ten sposó 
samorządu ziemskiego, 


pieniędzy. 


cyi. A my wiemy doskonale, że admi- 
nistracya zużytkuje je nie dla naszego 
dobra, lecz przeciwko nam. Wobec 
takich warunków mieliśmy prawo gło- 
sować przeciwko asygnowaniu. Nie 
uważaliśmy jednak za możebne głoso- 
wać przeciwko pierwszemu projektowi 
prawa w sprawie oświaty elementar- 
nej i wstrzymaliśmy się od głosowa- 
nia“. 

Anrep upatruje w 
twierdzi: 

„Wy, polacy, chcecie uczyć swoje 
dzieci po polsku, a gdy my, rosyanie, 
chcemy uczyć nasze dzieci po rosyjsku, 
to wy odmawiacie poparcia kredytu.“ 

W tym wywodzie jest spaczona pra- 
wda, kuleje logika, brak taktu i ude- 
rza usiłowanie czytania w sercach, 
lecz frazes ten był tylko niewinnem 
preludyum do dalszych wywodów. 

P. Anrep, obraziwszy się na polaka 
Rząda za jego wyrażenie, że szkoła 
rosyjska deprawuje w Polsce dzieci 
polskie, wybuchnął z takim zapałem 
patryotycznym, że sam kaukaski Ti- 
moszkin mógłby pozazdrościć uczone- 
mu profesorowi. 

Tonem wrogiego, 


tem zdradę i 


projekt prawa, Bogu dzięki, 
bez polaków: 
gdzie polacy byli gospodarzami." 

A. Guczkow, któremu jeden z po 
słów zaznaczył, 


przejdzie 


została 
działaniu szkoły, chociaż 
że ton mowy był ostry. 


nikowcy uznają konieczność wykłada- 
nia w szkcłach elementarnych w języ- 


mowa Rząda*. 


krzyknął z miejsca 
o wpływie deprawującym 
syjskiej w Polsce 
zaświadczenie urzędowego rusyfikato- 
ra, generał.gubernatora Hurki. 

„Słowo* pisze: 

„Korespondenci gazet niemieckich, 
którzy byli obecni na wczorajszem po- 
siedzeniu Dumy, mogli posłać do swej 
ojczyzny przyjemną wiadomość: pra- 
wie, że połowa Dumy owacyjnie pra- 
wie powitała skierowaną przeciwko po- 
lakom mowę posła von Anrepa. Niem- 
cy niczego się tak nie boją, jak przy- 


„kłamstwo“, 
szkoły ro 


wogóle, a pomiędzy rosyanami i pola- 
kami w szczególności, i nic ich tak 
nie cieszy, jak to, co sprzyja ugrun- 
towaniu starej nienawiści. 

„Musimy potępić Koło polskie za od- 
mowę uczestniczenia w głosowaniu o 
nowych kredytach na oświatę, dlatego 
tylko, że kredyty te są przeznaczone 
głównie dia Rosyt. Ta dążność do 
przedstawiania tylko delegacyi od Kró- 
lestwa Polskiego, to uchylanie się od 
wspólnej pracy, gdy sprawa dotyczy 
tylko interesów Rosyi, jest błędem po- 
litycznym Koła“. 

„Słowo* pisze w dalszym ciągu. 

„Lecz za jeszcze większy błąd hi- 
storyczny uważamy wszelkie niespra- 
wiedliwe  szowinistyczne wystąpienia 
p partyi politycznych i rosyj- 
skich działaczów społecznych przeciwko 
polakom, w szczególności w chwili 
obecnej. Rosyanie nietylko mogą, lecz 
są obowiązani zachowywać się pobła- 
żliwie względem omyłek polaków, a w 
każdym razie nie powinni dopuszczać 
uprzedzenia względem nich, co było 
niewątpliwie w mowie von Anrepa. 
Ona dogadzała nastrojowi, panującemu 
chwilowo w obozie prawicy, lecz przy- 
nosiła szkodę dobrze pojętej sprawie 
rosyjskiej.“ 

Z mowy posła Anrepa jest bardzo 
zadowolona półurzędowa „Rossija“, któ- 
ra cieszy się, że mówca skarcił zu- 
chwalstwo polaków. 

„Now. Wremia“ zachowuje milczenie 
w tej sprawie. 


Około Jumy. 


Narada przedstawicisii partyi 
mentarnych. 


parla: 


Narada przedstawicieli grup i partyi 
parlamentarnych uchwaliła, że sprawo- 
zdania komisyi budżetowej powinny 
być rozsyłane posłom do Dumy na 
cztery dni przed rozpatrywaniem ich 
na zebraniu plenarnem; poprawki do 
sprawozdań powinny być wnoszone nie 


wieniu wstrzymać się od głosowania 
nad wyasygnowaniem kredytu na szko- 


ł 
db Koła l sj objaśnia tę decy- 


„Pieniądze na oświatę ludową płyną 
i z naszych kieszeni. W Polsce niema 
który dałby 
możność kierować działaczom społe- 
cznym w kraju wydatkowaniem tych 
Wobec tego pieniądze te 
dostaną się u nas w ręce adminisira- 


dumnego i cyni- 
cznego tryumfu Anrep wykrzykuje, że 


„to nie druga Duma, 


że mowa Anrepa była 
nieprzyzwoita, mówi, że wywołaną ona 
uwagą Rząda o deprawującem 
zgadza się, 


„Von Anrep — mówi p Guczkow — 
powinien był, z polecenia frakcyi, wy- 
stąpić z deklaracyą o tem, że paździer- 


ku ojczystym. Uważaliśmy  wystąpie- 
nie von Anrepa za krok ku polakom. 
L:cz p Anrepa oburzyła widocznie 


A dlaczego p. Anrep milczał i nie 
gdy 


czytano z trybuny 


wrócenia zgody pomiędy słowianami 


jącemi prezydentowi Dumy przed po- 
czątkiem posiedzenia spis mówców; 
poszczególne wystąpienia mówców, nie 
wyznaczonych przez partye, nie jest do- 
puszczalne. 


Z komisyi interpelacyjnej. 


Komisya interpelacyjna nie znalazła 
w interpelacyi w sprawie budowy pry- 
watnych kolei z gwarancyą skarbu do- 
statecznych danych do wniesienia in- 
terpelacyi i postanowiła zaproponować 
zebraniu plenarnemu zwrócić się do 
ministra finansów o wyjaśnienia. 


Z komisyi wyznaniowej. 


Komisya wyznaniowa obradowała nad 
projektem prawa o stosunku państwa 
do poszczególnych wyznań i wypowie- 
działa się za skasowaniem w pierwszej 
części jedenastego tomu zbioru praw 
art. 258, 256, 295, 1102, 1108, 1110. 
Podczas głosowania nad art. 70 usta- 
wy głosy się podzieliły. Głos prezesa 
przeważył i artykuł został w całości 
zachowany. 


Z komisyi do spraw robotniczych. 


Komisya do spraw robotniczych, wy- 
słuchawszy projektowanego sprawozda- 
nia, które ma być przedłożone plenar- 
nemu posiedzeniu, o odrzuceniu proje- 
ktu prawa w sprawie wynagrodzenia 
poszkodowanych robotników w  zakła- 
dach przemysłowych i technicznych 
ministerstwa finansów, wybrała pod- 
komisyę dla opracowania formuły przej- 
ścia do porządku dziennego. 


Ze sfer urzędowych. 


Marszałkowie szlachty w kraju Zacho- 
dnim. 

Na poniedziałkowem posiedzeniu ko- 
misyi budżetowej Dumy poruszono 
kk obieralności marszałków szla- 
chty w dziewięciu guberniach kraju 
Zachodniego. Poseł Święcicki zakwe 
styonował kredyt na utrzymanie na- 
znaczonych przez rząd marszałków 
szlachty w wymienionych guberniach, 
wykazując, że według ukazu z d. 1 
maja 1905 r. w guberniach tych nale- 
ży wznowić prżedstawicielstwo szlachty 
na zasadach obieralności. Oprócz wy- 
konania Woli Najwyższej, skarb pań- 
stwa uzyskałby poważną sumę, zao- 
szczędzoną na pensyach marszałków 
mianowanych. U riadtzenić to wywo- 
łało całą burzę. 

w. zarzucano, że do spraw bu- 
dżetowych, wprowadza czynnik polity- 
czny. P. Św. z taktem i spokojem wy- 
tłómaczył swym oponentom, że nie on 
wprowadził pierwiastek polityczny do 
spraw natury ekonomieznej; wspomniał 
o ustawach wyjątkowych dia polaków 
na Litwie. Ostatecznie, po nader go- 
rących rozprawach, p. Sw. przekonał 
swych przeciwników, poczem większo- 
ścią: głosów, wśród, których znalazł się 
i głos p. Guczkowa, komisya budżeto 
wa postanowiła prosić ministra spraw 
wewnętrznych, zy przedstawił Dumie 
swój pogląd w sprawie wykonania 
punktu 5 ukazu z d. 1 maja 1905 r. 


Samorząd w Królestwie. 


„Nasz dień* donosi: Sprawa wpro- 
wądzenia samorządu miejskiego i ziem- 
skiego w gub. Królestwa Polskiego i 
Kaukazu na wniosek ministerswta spraw 
wewnętrznych oddano specyalnej ko- 
misyi mieszanej z udziałem przedsta- 
wicieli różnych ministerstw i ziem: 
skiej. Do komisyi wezwano w chara- 
kterze rzeczoznawców kilku reprezen 
tantów urzędowych z Królestwa i Kau- 
kazu, a z okręgów kozackich wydele- 
gowano urzędników do szczególnych 
poruczeń. Posiedzenia komisyi rozpo- 
częły się w d. 11-ym b. m. 


obowiązki obywatelskie panie ziemian- 
ki. My, żony oficyalistów, mając czę- 
stokroć bardzo ograniczone warunki, 
znajdujemy chwile na usługi naszej 
braci uboższej, dzieląc się z nią swy- 
mi okruchami wiedzy na równi z pa- 
niami z uprzywilejowanej materyalnie 
sfery. 

W artykule owym może dużo do- 
brych chęci ale mało znajomości życia 
oficyalisty. Ludzie ci nie oddadzą 
swych dzieci na kształcenie w pralni, 
a w najlepszym razie przy gospodar- 
stwie nabiałowem — oni pragnieniem 
oświaty dla nich wyżej sięgają i nie- 
rzadko wyrzekają się niezbędnych po- 
trzeb dla siebie, z samozaparciem się 
zdobywają naukę dla swych dzieci, 
aby im stworzyć życie lżejsze, niż ich 
życie własne, a społeczeństwu przy- 
spożyć użyteczniejszych, bo oświeceń- 
szych członków. 

Artykuł ów cofnął mnie wstecz o 
kilka wieków, gdy dwory magna- 
ckie były jedyną szkołą kształcącą dla 
dzieci oficyalistów, ale to były inne 
czasy, wymagania niewielkie, zakła- 
dów naukowych mało. Dziś najmniej 
wykształceni rodzice starają się, by 
ich dzieci kończyły zakład naukowy, 
rozumiejąc, że co dla nich było wy- 
starczające, to niedostateczne dla ich 
dzieci, choćby w zdobyciu jakiej mier- 
nej egzystencyi. I powtarzam, że iru- 
dno dziś znaleźć rodziców, aby zgo 
dzili się na taki program przekształce- 
nia swych dzieci, jaki zakreśla owa 
pani ziemianka, zastrzegając łaskawie, 
że nie dlaiego, aby mieć potem „dobrą 
sługę dla siebie“. 

Nie, szanowne panie — takim spo- 
sobem, łamiąc naszą miłość własną i 
godność ludzką, nie złączycie się nigdy 
Zz nami, przedziału owego, stworzonego 
przez kapitalizm, nigdy pie zapełnicie! 

My bowiem, w większej ilości, je- 
steśmy ludźmi inteligentnymi, mamy 
poczucie swoich obowiązków, w zakre- 
sie swoim robimy co możemy dla do- 
bra ogółu, rozumiemy etykę, mamy 
swdje ideały życiowe na równi z wa- 
mi, a tylko częstokroć jesteśmy skrę- 
powani bardzo smutnymi warunkami 
finansowymi, w jakich pozostają nasi 
ojcowie i mężowie. . 

e sfery obie: pracodawców i pracu- 
jących nie znają się wzajemnie, to do- 
wodzi nawet ów artykuł. Między temi 
obiema sferami panują jeśli nie wro- 
gie, to zupełnie obojętne stosunki. Pra- 
codawca dziwi się, gdy oficyalista 
k-ztałcić chce swe dzieci, ma mu to 
za złe, przedstawia, że poprzestać po- 
winny na gotowaniu i szyciu, a ambi- 
cyą nie sięgać wyżej. Nie stara się 
wniknąć w to życie, pełne troski i wal- 
ki, nie stara się poznać jego potrzeb 
duchowych, nie uprzystępni oświaty 
dla tych dzieci przez wytworzenie le 
pszych warunków marnej egzystencyi 
ich rodzicom. 

Smutne to i bolesne, lecz jakże pra- 
dziwe! 

Corka i żona oficyalisty. 


Z życia prowincyi. 


Żytomierz, d. 12 marca. 


Pięknie grała znakomita artystka 
Przybyłko Potocka, ale bardzo niepię- 
knie wyglądał teatr podczas jej go- 
ścinnych występów. 

W poprzedniej korespondencyi autor 
jej dał wyraz słusznemu oburzeniu na 
obojętność żytomierzan wobec kapłanki 
prawdziwej sztuki. Dziś więc powtarzać 
się nie będziemy. Musimy zaznaczyć, że 
obojętność naszej publiczności nietyl- 
ko panią Przybyłko-Potocką dotknęła: 

Zawitała do nas niemniej znana 
gwiazda sceny polskiej w osobie p. K. 
Kamińskiego, ale i ten artysta nie zdo- 
łał ściągnąć do teatru publiczności: 
teatr podczas pierwszego spektaklu 


mm świecił pustkami. Dzięki temu, zamiast 


Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera- 
nia się różnych poglądów i o- 
pinii, choćby niezgodnych lub 
sprzecznych z kierunkiem nasze- 
go pisma. Redakcya. 


W obronie oflcyalistów. 


Niech mi wolno będzie zabrać głos 
w obronie oficyalistów, ich poziomu 
umysłowego i moralnego, po odczyta 
niu. artykułu o „umoralnieniu oficya- 
listów“ jednej z pań ziemianek „z za: 
rządu sekcyi pracy na wsi* zamieszczo- 
nego w „Dzienniku Kijowskim* w 
N-rze 47. A tem łatwiej mi przyjdzie, 
że jestem suma z tej glicznej klasy o- 
ficyalistów, potrzebującej opieki i umo- 
ralnienia*. 

Przyznam się, że z oburzeniem i ze 
zdziwieniem poniekąd ten artykuł*od- 
czytałam i z treści jego dowiedziałam 
się, że oficyaliści bez wyjątku są lu- 
dzie nieinteligentni, potrzebują opieki, 
uświadomienia wzgłędem swoich obo- 
wiązków społecznych. 

Artykuł ów, napisany przez jedną z 
pań ziemianek, nawołującą swe towa- 
rzyszki, jak gdyby na jakąś krucyatę, 
do złączenia się z nią. aby wspólnemi 
siłami, „ramię do ramienia*, uświadomić 
klasę pracującą, oficyalistów — zadzi- 
wia swą nieświadomością. 

Zapewne, że są oficyaliści z bardzo 
małą oświatą, ale takowi są w dzisiej- 
szych czasach wyjątkami i pisząc o 
nich trzeba zrobić zastrzeżenie i do 0- 
gółu nie włączać, a że artykuł ów był 
napisany do ogółu, więc do ogółu o- 
bronę stosuję. 

Oficyaliści są ludźmi inteligentnymi, 
mają samt poczucie swoich obowią- 
zków społecznych ! narodowych i ze 
awych szczupłych funduszów przyczy- 


4-ch przedstawień miało się odbyć 2, 
i to tylko na prośby publiczności pan 
Kamiński zgodził się wystąpić jeszcze 
2 razy. Tak to wita nasza publiczność 
znakomitych artystów! Żydzi inaczej 
się odnoszą względem swych artystów, 
i podtrzymują ich o ile mogą. Žydow- 
ska trupa Genfera robi w „Arkadyi* 
wcale niezłe interesy. 

Przed kilku dniami odbył się kon- 
cert artysty opery Myszugi. Publicz- 
ność gorąco witała słynnego niegdyś 
śpiewaka, dziś zaś goniącego resztkami 
pięknego dawniej głosu. 

Marzec — ciężki to miesiąc dla na- 
szych wychowańców zakładów nauko- 
wych. W tym bowiem czasie wisi nad 
nimi miecz Damoklesa w postaci wpi- 
su za prawo nauki. Ogłoszenia, wywie- 
szane zwykle na widocznem miejscu, 
już są zapełnione nazwiskami tych, któ- 
rzy nie mogli opłacić wpisowego. Trze- 
ba jednak przyznać, że obecnie wśród 
uczącej się młodzieży panuje większa 
solidarność i szczera chęć pomocy w 
chwili krytycznej. Przed paru dniami 
w żeńskiem rządowem gimnazyum wy- 
dalono uczennicę za niaopłacenie wpi- 
sowego. Koleżanki, widząc jej rozpacz, 


zebrały polzekna sumę i wręczyły 
władzy, która, notabene, bardzo mało 
dba o to, by choć w części przyjść z 


pomocą bieduym wychowankom. 
K. W-ski. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


Rabunek.  Lipowiecki sprawnik 
powiatowy zawiadomił gubernatora o 
napadzie na dom obywatela ziemskie- 
go, p. J. Krasickiego, dokonanym przez 
4-ch zbrojnych rabusiów.  Wszyse 
oni, według oświadczenia świadków, 
byli w maskach i mieli brauningi. 
Bandyci zabrali wszystkie kosztowno- 
ści i 150 rb. w gotówce. Ogólna war- 
tość skradzionych rzeczy wyrosi 800 
rb. Policya zaaresztawała 2-ch wło- 


rem strażnika Kakowca. 
dowiedziawszy się, że włościanie zamierzrją nad 
Mielnikiem dokonać samosądu, ukrył obu zaare- 
sztowanych w stajni, 
do domu Mielnika, 


niego, porwali na nim mundur, odeb 
i zamknęli w areszcie. Strażnik siedział w zam 


konali rewizyi w miasteczku Brzeziny w mie- 


szkaniu podporucznika rezerwy, W. Bokłatowa. 


Podczas rewizyi nie znaleziono nic podejrzanego 
i nikogo nie aresztowano, 


— Samosąd. Wc wsi Datynie, pow. kowel- 


skiego, tłum włościan zaczął się znęcać nad 
J. Mielnikiem, który ukradł miód włościaninowi 
Kapitule. 
żicy, 


Na pomoc M-kowi pośpieszyli stra- 
którzy zaaresztowalijj jego jego brata 
i osadzili ich przy zarządzie gminnym pod dozo- 

W nocy Rakowiec, 


sam zaś poszedł nocować 
Następnego ranka włościa- 
nie znalazłszy aresztowanych i dowiedzia- 

rzucili się na 
odebrali toń 


nie, 
wszy się, że ukrył ich strażnik, 


knięciu przez kilka godzin i uwolnił go dopiero 


pisarz gminny, któremu udało się uspokoić roz- 
juszony iłum. 


Pięciu włościan za podburzanie pociągnięto 


(„ Wiest. Woł,*) 

— W Krasnepolu, pow. żytomierskiego, lu- 
dność włościańska ogromnie się interesuje lite- 
raturą ukraińską i chętnie czytuje książki w 
swym ojczystym języku. Niedawno grono mło- 
dzieży włościańskiej postanowiło założyć maleń- 
ką biblioteczkę i zwróciło sią o pomoc w tej 
sprawie do galicyjskiej „Proswity* we Lwowie. 
Lwowska „Proświta* obiecała przysłać potrze- 
bne książki. 

(„Rada *). 


Humański zarząd miej- 
uwolnienie miasta od 


do odpowiedzialności. 


— Podanie minsta. 
ski wszczął starania o 
płaceniu stałego subsydyum w kwocie 4,035 rb. 
na utrzymanie 5 i 6-ej klasy gimaazyum. Poda- 
nie jest tem umotywowane, że pod względem 
finansowym gimnazyum nie potrzebuje zapomogi, 
a miasto tym czasem zaoszczędzoną w teu sposób 
sumę mogłoby użyć na poprawę szkół elemen- 


tarnych. 
(„Kij. Mysi“). 

— Żytomierz. We wsi Korytyszczach, pow. 
żytomierskiego, zamieszkał mieszczanin żytomier- 
ski 18-letni Aron Nachman Lejbow Mac, który 
ukończył 2 klasową szkołę ludową. Nie posia- 
dając odpowiedniegu pozwolenia, Mac otworzył 
szkołę, w której uczyło się 13 dzieci. Opłata 
wynosiła 60 kop. miesięcznie od dziecka. Wy- 
kładał w tej szkole sam Mac, ucząc dzieci wszy- 
stkiego, a prawosławnych i katolików nawet ich 
religii. Niepowołauego nauczyciela  pociągnięto 
do odpowiedzialności i szkołę zamknięto, 

(„Woł. Żyzń*). 

— Ranch przęsiedleńczy. W pow. wa- yikow 
skim do komisyi rolnej zwróciło się 560 rodzin 
włościańskich z prośbą o wysłanie 100 choda- 
ków do gub. tomskiej i okręgów amurskiego 
i akmolińskiego 

(„Rada*). 


— Romenńska komisya rolna (w gub. połtaw= 
skiej) otrzymała podania od 4,000 włościan, 
pragnących przenieść się do Rosyi azyatyckiej. 

(„Utro“). 


KRONIKA. 


— Pogrzeb ś. p. Jana Brzozowskiego. 
Eksportacya zwłok Ś. p. Jana Brzozow- 
skiego, zmarłego w Krakowie w dn. 18 
marca, odbędzie się dziś z majątku 
Popieluchy, a nie ze stacyi Popieluchy, 
jak omyłkowo było wydrukowane w 
nekrologu w Nr 68 „Dziennika*. Po- 
grzeh odbędzie się we środę dnia 19 
marca w Obodówce 


— Raut z oddziałem koncertowym, 
który ma się odbyć 27 b. m. w „O- 
gniwie", na korzyść letnisk przy Tow. 
Dobroczynności zapowiada się świetnie. 

Łuskawy współudział artystki „*, 
(śpiew), profesora M. Dąbrowskiego 
(fortepian), p. Kazimierza Dziewanow- 
skiego (skrzypce), p. Janiny Radwan 
(deklamacya), oraz artysty warsz. teatr. 
p. Antoniego Siemaszki (monologi), 
budzi ogromne zainteresowanie. 

Sprzedaż biletów idzie raźno; należy 
się też spodziewać, że starania komi- 
tetu organizacyjnego będą pod każdym 
względem pomyślnym skutkiem uwień- 
czone. Pozostałe bilety są do sprze- 
dania u pań gospodyń i panów go- 
spodarzy, listę których k liey pa- 
nie: Gołąbek Wanda, Krzyżanowska 
Ryszarda, Leszczyńska Marya, Marciń- 
czykowa Jadwiga, Sznarbachowska Ja- 
dwiga, Studzińska Zofia, Wysocka Ja- 
dwiga, Zgórska Zofia. 

Panny: Baczyńska Stanisława, Brze- 
zińska Marya,  Faszczówna  Jadwi- 
ga, Fudakowsku Anna, Gawińska Ja- 
dwiga, Konarska Jadwiga, Pieńkow- 
ska Marya, Rodowiczówna Zofia, Rowiń- 
ska Antonina, Sochacka Romana, Tysz- 
kowska Marya, Tyszkowska Teofila, 
Zadorówna Marya. 

Panowie: Andrzejowski Józefat, Gird- 
woyn Michał, Jankiewicz Stanisław, 
Komarnicki Bohdan, Komarnicki Sta- 
nisław, Kontowt Mieczysław, Krzyża- 
nowski Feliks, Łoziński Czesław, Mar- 
czewski Stefan, Pieńkowski Maryan, 
Zadora Antoni, Zwoliński Jan, Zabo 
klicki Jarosław, Żórawski Włodzimierz. 


— Zebranie pomocników adwoka- 
tów. W d. i5-ym b. m. w sali zja- 
zdu sędziów pokoju odbyło się walne 
zgromadzenie członków biura konsul- 
tacyjnego pomocników adwokatów. 
Wysłuchano sprawozdania rocznego u- 
stępującej rady biura, które udowodni- 
ło, że działalność biura w 'ciągu ubie- 
głego roku rozwinęła się nadzwyczaj 
pomyślnie, jak pod względem staran- 
ności członków w uczęszczaniu na dy- 
żury i ilości udzielonych porad praw- 
nych, tak również i pod względem fi- 
nansowym. 

Po przyjęciu paru wniosków, doty- 
czących utworzenia nowej filii biura, 
oraz nawiązania ściślejszego stosunku 
z istniejącą filią biura na Szulawce, 
dokonano wyborów nowej rady. Taj- 
nem głosowaniem obrano: na prezesa 
p. Bolesława Bielawskiego, na sekre- 
tarza —p. B. A. Zołkiewicza, na skarbni 
ka p. Jana Szlązkiewicza, na członków 
rady: pp.: L. L. Feldzera, J. M. Sza- 
kaja i J. L. Skłowskiego. 

— „Verda Stelo“ Kijowskie Towa- 
rzystwo esperantystów „Verda Stelo“, 
rozpoczynając nowy okres działalności, 
przygotowuje się do urządzenia spe- 
cyálnego wieczoru literackiego, na 
którym zaproszeni prelegenci wygłoszą 
referaty o międzynarodowym języku 
esperanto. 

W liczbie zaproszonych prele- 
gentów znajdujemy nazwisko twórcy 
języka, d-ra L. Zamenhoffa. 

Wieczór ten związany będzie z po- 
trzebą zwołania. ogólnego zebrania 
i wyborów nowych członków zarządu. 

Zapisy i składki członkowskie (8 rb. 
rocznie) przyjmuje księgarnia Karola 
Szepego. 


bóstwa, wiersz: „Na zagonie*, Budo- 
wnictwo wiejskie, Lekarz wiejski, Opo- 
wiadania z przeszłości, Kamieniec Po- 
dolski, Wiadomości kościelne, Z tygo- 
dnia, Co słychać o Dumie, Echa z 
ziem polskich, Polacy na obczyźnie, 
kronika, korespondencye, rozmaitości, 
żarty, telegramy i pomniejsze arty- 
kuliki. 

— Polskie związki i stowarzyszenia. 
W tym tygodniu ministerstwu spraw 
wewnętrznych wysłaną zostanie lista 
wszystkich polskich stowarzyszeń i 
związków zawodowych, otwartych w 
kraju Poł.-Zach. na zasadzie przepisów 
z dnia 4-go marca. W liście tej, mię- 
dzy innemi, podane będą nazwiska 
prezesów i ogólna ilość członków. 

-— Sprawy tramwajowe. Na ostatniem 
posiedzeniu komisyi tramwajowej u- 
chwalono propozycyę prezesa T-wa, p. 
Margolina, dotyczącą sprawy ewentual- 
nego zrzeczenia się przez miasto pra- 
wa wykupu przedsiębiorstwa tramwa- 
jowego w roku 1914, przekazać komi- 
syi finansowej. Na zapytanie policmaj- 
stra, kto ma być odpowiedzialnym za 
wykroczenia przeciw przepisom $ram- 
wajowym, określającym ilość miejsc 
w wagonach tramwajowych, komisya, 
odrzucając wniosek juriskonsultaty, że 
odpowiedzialną jest tylko publiczność, 
postanowiła, że odpowiedzialność za 
nieprzestrzeganie przepisów leży li tyl- 
ko na konduktorach, którzy nie powin- 


ni dopuszczać do przeładowania wago-" 


nów. Pasażerowie wówczas dopiero mo- 
gą być pociągani do odpowiedzialności, 
jeśli nie zechcą na prośbę konduktora 
opuścić wagonu. Konduktorzy powinni 
w razie potrzeby, wzywać na pomoc 
policyę. Na prosbę ministerstwa komu- 
nikacyi, o zamknięcie kanału i prze- 
prowadzenie linii tramwajowej na szo- 
sie na Głuboczycy, komisya upoważni- 
ła p. prezydenta miasta do zwrócenia 
się do wydziału ministerstwa komuni- 
kacyi o najprędsze ustąpienie miastu 
szosy, poczem dopiero będzie możli- 
wem  uskutecznienie obydwu projek- 
tów. W sprawie przeprowadzenia po- 
dwójnych torów na ulicy Moskiew- 
skiej, powzięto uchwałę, że drugi tor 
musi być przeprowadzony obok istnie- 
jącego, sama zaś ulica musi być roz- 
szerzona kosztem T-wa przez zniesienie 
ogródków przed kamienicami. 

— Gratyfikacye. Zarząd kolei Poł.- 
Zach. urzędownie został powiadomio- 
ny, że wyasygnowano 3,500,000 rubli 
na gratyfikacye dla urzędników kolei 
rządowych, w tej liczbie 360,000 rubli 
specyalnie dla urzędników kolei Poł.- 
Zach. 

— Sanatoryum dla dzieci. Prezydent 
miasta zwrócił się do dyrektora depar- 
tamentu leśnego z prośbą o ustąpienie 
około dwóch dziesięcin lasu rządowe- 
go w Sbornej Bodajówce, obok Bojar- 
ki, dla urządzenia sanatoryum dia dzie- 
ci. Sanatoryum to, urządzone staraniem 
żony b. naczelnika kraju, gen. Trepo- 
wa, z czasem przeszło na własność 
miasta i służy obecnie prawie wyłącz- 
nie jako schronisko dla dzieci, uczę- 
szczających do szkół miejskich. Do- 
tychczas na użytek sanatoryum wy- 
najęto kilka chałup włościańskich we 
wsi Bodajówce. Ponieważ jednak takie 
urządzenie okazało się _ nieodpowie- 
dniem, miasto postanowiło wybudować 
własny gmach sanatoryum. Ponieważ 
Puszcza- Wodica nie odpowiada warun- 
kom sanitarnym, zarząd miejski posta- 
nowił udać się o pomoc do zarządu 
apanażów. 

— Sprawy teatralne. Antreprener ope- 
ry kijowskiej, p. Brykin, zaangażował 
na przyszły sezon do swej trupy, zna- 
nego Kijowowi tenora, p. Machina. 

— Rezultaty rewizyl. Miejscowa wyż- 
sza administracya otrzymała z gub: 
wołyńskiej depeszę o rewizyt nadzwy- 
czajnej, dokonanej w kilku leśnictwach 
wydziału dóbr państwowych. Na roz- 
kaz członka zarządu rolnictwa, I. Bobi- 
kowa, dokonywującego rewizyi wraz 
z naczelnikiem oddziału departamentu 
leśnego Suchodskim i urzędnikiem Wła- 
dimirskim, wydalono ze służby dwóch 
rządowych leśników: Krajewskiego i 
Gornaskę. Oprócz tego, Krajewski jest 
oskarżony o niedbałość, wyrażającą się 
w systematycznem sprzedawaniu drew 
rządowych po cenie zbyt nizkiej. Ogól- 
ne straty wynoszą dotychczas 30 tys. 
ib. Do głównego zarządu rolnictwa 
wysłano w tej sprawie szczegółowy 
raport. 

— W sprawie umocowania gór. Ra- 
da miejska wyasygnowała 80 tys. rb: 
na umocowanie gór kijowskich. Obe- 
cnie prezydent miasta zwrócił się do 
gubernatora z prośbą o zatwierdzenie 
tej pozycyi w budżecie m. Kijowa na 
r. 1908. W podaniu swem p. Djakow 
zwraca uwagę na to, że z chwilą na- 
stąpienia odwilży wiosennej, ziemia z 
gór kijowskich może zacząć się osu- 
wać. 


OSOBISTE. 

— Z powodu wyjazdu na urlop wi- 
cegubernatora Czychaczewa, od dziś 
zastępuje go starszy radca zarządu 
gubernialnego, A. Turczaninow. 


— POD POCIĄGIEM. Onegdaj w pobliżu 
Fastowa pociąg osobowy Nr 7 przejechał na 
śmierć nieznajomego mążczyznę w wieku lat %0. 

— SPOTKANIE SIĘ POCIĄGÓW. Wczoraj 
na kijowskiej stacyi towarowej zderz T sią dwa 
pociągi, wskutek czego rozbiło się kilka wago- 
nów. Nieszczęść z ludźmi me było. 
SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. W tych 
dniach została dokonana ma Peczersku oburza- 
jąca kradzież, ofiarą której padł włościaniu 
Jefrem Grinczenko, który przyjechał na targ ce- 
lem sprzedaży owsa. Owies stargował niewia- 
domy s 7 i kazał go wieść na ul. Lewa- 
8zpwską. drodze niewiadomy  poczęstował 
Grinczenkę wódką, z jakąś domieszką, po wy- 
piciu której włościanin siracił przytomność i 
upadł na bruk. Złodziejowi tego tylko było 
trzeba. Zabrał on wóz z owsem i kouią i 
umknął. Włościanina, sądząc, że jest pijany od- 
stawiono do cyrkułn, gdzie przespał półtorej 
doby i dopiero wtedy wyjaśnił sprawę. Zło- 
dzieja nie odszukano. 

— ARESZTOWANI ZŁODZIEJE. Wieczo- 
rem dn. 16 marca, kilku złodziei usiłowało do- 
konać kradzieży w d. Nr 3, na agosie Kadackiej, 
w mieszkaniu ia Grodisa, lecz zostali w czas 
spostrzeżeni i musieli ratować się ucieczką. Pod- 
czas pogoni jeden ge złodziei został aresztowa- 
ny; okazało się, że jest to Mikołaj Witkowski, 
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| — CHŁOPIEC W OGNIU. Onegdaj trzyle- 
: tni chłopiec Pietrekowski (Poczajowska ul. Nr 83) 
podszedł do palącego się pieca. Ubranie na 
dziecku zajęło się i matka z przerażeniem uj- 
rzała dziecko w płomieniach. Z trudem udało 
się jej ugasić w części, a w części zerwać z 
nieszczęśliwego dziecka płonące ubranie. We- 
m zwano «Pogotowie Ratunkowe» i po dokonanym 
opatrunku odwieziono poparzonego do szpitala 
Aleksandrowskiego. 
— RABUNEK W RESTAURACYI. One- 
gdaj dokonano rabunku w restauracyi Zajcewa 
rzy ul. Moskiewskiej. Ograbiono Zacharyusza 
nufrijczuka, na którego napadł w resiauracyi 
jeden z gości, Aleksander Niemiec, i zabrał 30 
kopiejek.  Zrabowane pieniądze były na- 


ważniejszych członków izby panów nie 
minęła bez wrażenia na cesarza Wil- 
helma. Ale przecież wiadomo powsze- 
chnie, że sam monarcha ten stoi na 
czele akcyi antypolskiej. 

— Echo ustawy językowej. Parla- 
ment niemiecki jrzedsięwziął imienne 
głosowanie nad rezolucyą polaków w 
sprawie wstawienia sumy do budżetu 
za rok 1909 celem pokrycia kosztów 
ankiety dla zbadania stosunków poli- 
tycznych ludności polskiej w państwie 
niemieckiem. Oddano 308 głosów: 158 
fyłosów padło za, 148 przeciw, dwie 
kartki oddano puste. Rezolucya zosta- 
la więc przyjętą. 

— Wybory do rad miejskich w Po- 
znańskiam. Według urzędowego do- 
niesienia wybrano w Księstwie w roku 
1907—3036 radnych, 287 niemców i 69 
polaków, gdy dawniej wybrano 288 
niemców i 75 polaków. Polacy utracili 


nieczności utrzymania obecnego zna-| powitał wystrzałami z rewolwerów. 
czenia urzędu powiatowego marszałka| Dwóch żołnierzy i kilku żandarmów 
szlachty. Po długich obradach zjazd | zostało ranionych, z tłumu jeden czło- 
przyjął rezolucyę, która ostrzega, Że|wiek został zabity. 

usunięcie powiatowego marszałka szla-| Porządek został przywrócony. 

chty od przewodniczenia w większej| Saint-Gallen. — Ukończono roboty, 
części instytucyi powiatowych pozbawi | prowadzone przy przekopywaniu tune- 
ten urząd od dawna pożądanego zna-|ly długości 8.604 metry, przez który 
czenia. Zastąpienie marszałka szlachty przechodzić będzie budowana obecnie 
przez osobę, mianowaną przez rząd, nie | jinja kolejowa, łącząca jezioro Bodeń- 
mówiąc już o tem, że jest to niespra-|skje z Toggenburgiem. Kolej ta bę- 
wiedliwością względem szlachty, nie|gzję stanowić bezpośrednią komuni- 
może wpłynąć na podniesienie działal- |kączę między jeziorem Bodeńskiem a 
ności instytucyi powiatowych. Wzmo- Szwajcaryą środkową. 

cnić łącznik pomiędzy temi instytu- Petersburg. — Druga podkomisya do 
cyami można tylko przez dodanie do|spraw nietykalności osobistej, obradu- 
pomocy marszałkowi szlachty stałego |jąc w dalszym ciągu nad projektem 
członka powiatowych kolegiów admi- prawa o wydawaniu zapomóg ze skar- 
nistracyjnych. Mianowanie  takiego|by państwa ofiarom rewolucyi uznała, 
członka powinno następować po uprze-|żę zapomogi te winny być udzielane 
dniem porozumieniu między guberna:-| osobom, pełniącym służbę państwową 
lorem a gubernialnym marszałkiem | jyp społeczną, chociażby nieetatową, 


jaskrawy i dobitny zadokumentowaną. 
Wspominając o ostatniej mowie Biilo- 
wa w parlamencie Rzeszy niemieckiej, 
pomieniony dziennik pisze: „Słowa Bū- 
lowa zapewniają nam pomoc Niemiec 
we wszystkich kwestyach naszej poli- 
tyki konserwatywnej na Bałkanach. 
Mowa kanclerza stwierdziła pokojowy 
charakter polityki niemieckiej i wzmoc- 
niła wiarę, iż sprzymierzeńcy zawsze 
mogą liczyć jeden na drugiego, jeżeli 
narówni z najżywotniejszymi swymi 
interesami, bronić będą interesów poko- 
ju europejskiego“. W końcu gazeta pi- 
sze: „Gwarancya pokoju w takiej for- 
mie, w jakiej uosabia ją trójprzymie- 
rze, nie może być uważaną za zby- 
teczną ani dla mocarstw sprzymierzo- 
nych, ani też dla całego świata". 
Londyn. — Wydana została Biała 
Księga w sprawie macedońskiej. W 
Księdze przedewszystkiem przytoczono 


Na kościół w Rokitaej. Pp. Stanisław Pru- 
koff (pamięci Pelagii) 1 rb. — M. A. D. 1 rb. 


Na odrostau'owanie pomnika hetmana Żólkiew- 
skiego: P. M A. D. 1 rb. 


Na oflcyałistów, pozostających bez posad: 
M. A` D. irh. 
Telegramy. 


(0d korespondentów własnych). 


| 
| 
| tychmiast przepite. 

— ARESZTOWANIA. Agenci policyi śled- 
i czej aresztowali Grzegorza Bieleckiego, który 
ukrywał się, nie chcąc odsiadywać 3 miesięczne- 


Zjazd szlachty. 


Petersburg.—Zebrani przedstawiciele 
szlachty przekonawszy się o niemożli- 
wości ukrycia przed prasą, zaprosili na 
posiedzenie przedstawicieli takowej, ci 
wszakże odmówili. Przyjętą została re- 
zolucya o pozostawieniu ziemskich na- 
czelników.  Poruszaną była również 
sprawa adresu i wielu dowodziło ko- 


ko więzienia, na które był skazany przez sędzie- 
go pokoju. 

— Przy wi. Bezakowskiej aresztowano chu- 
ligana Mielnikowa, który zrabował przecho- 
dzącemu ulicą Popowskiemu pieniądze i ze- 
garek, 


— NAPAD ZBRUJNY NA POCIĄG. W d. 


— 


. ; * : ; ; sziachty. nauczycielom, duchownym (bez różni-|wszystkie wnioski angielskie, dotyczą- 
a e oia ae OAM a? MA 5 nieczności adresu z podkreśleniem za-| Helsingfors. — Na ostatniem posie-|cy wyznania), osobom prywatnym, po-|ce Macedonii. Następnie wskazano na 
2-a) wior e gradzkiej iini! kolejowej,| Ogólna liczba radnych miejskich w sług, położonych przez szlachtę, oraz hasi h A A b à , 
, między Elizawetgradem i Trepówką nieznani , zeniu sejmu finlandzkiego, wobec ma- 


Księstwie wynosi obecnie 1419 — 1090 
niemców i 329 polaków. Na obwód 
poznański przypada 664 niemców i 229 
polaków, ogół m 893 radnych, na ob- 
wód bydgcski przypada 426 niemców 
i 100 pelaków, ogółem 526 radnych. 

Niepomyślne dla ludności polskiej 
wyniki wyborów w roku ubiegłym nie- 
dobrze świadczą o siłach ekonomicznych 
lej ludności. Dowodzą one, że ludność 
polska w miastacb, pomimo znacznych 
postępów, które poczyniła w latach 
ostatnich, nie rozwija się jednak tak 
pomyślnie jak niemiecka i nie doszła 
jeszcze do tego stopnia rozwoju, aby 
mogła pomyśleć o odzyskaniu utraco- 
nych pozycyi. Wprawdzie dodać trze- 
ba, że wobec ogromnego nacisku ger- 
manizacyjnego na wszystkich obywa- 
teli, zależnych w jakikolwiek sposób 
od władz rządowych, niektórzy polacy 
nie korzystają ze swego prawa wybor- 
czego, a urzędnicy polscy głosują na 
kandydatów niemieckich, aby uchronić 
się przed prześladowaniem. Temi też 
stosunkami tłómaczy się zapewne prze- 
dewszystkiem względne zwycięstwo 
niemców w wyborach miejskich. 

— Ankieta. Koło polskie w parla- 
mencie niemieckim zamierzało, jak 
wiadomo, przy etacie kanclerza Rzeszy 
przedstawić rezolucyę w sprawie wy- 
właszczenia. Jednakże po zmianie, za- 
szłej w stronnictwach wolnomyślnych, 
co do stosunku ich do rządu, Koło pol- 
skie, zamiast rezolucyi w sprawie wy- 
właszczenia, wniosło następującą rezo- 
lucyę: : 

„Ksiądz Brandys i towarzysze wno- 
szą, żeby kanelerz w etacie rzeszy na 
rok 1909 zażądał odpowiedniej sumy 
na pokrycie kosztów urządzenia ankie 
ty, złożonej z członków rządu Rzeszy i 
parlamentu, mającej zbadać polityczne 
owad a polskiej w Bzani Petersburg.—Sfery dały do zrozumie- 

Ankieta, której domaga się Koło pol- nia październikowcom, że interpelacye 
skie, ogromnie oburza eit E « z ECA" je. poli- 
tystyczne. Tak np. „Tiglische Rund- Ra 1 
Hae pisze, że A stosunki] Makłakow zrzekł się aż 7 ni 
ludności molskiej są jaknajdokładniej | misyi o nietykalności osobistej N. kj 
znane i nie potrzeba ich badać za po- [kiem „listu ubliżającego w „Now. 
mocą osobnej komisyi*. A dalej po-| Wrem." posła Gogołokowa. rej h 
wiada ten organ hakatystyczny, że| „Szyngarew i Adżemow w kutuarac 
„polacy zamierzają jedynie wytocze-ļ0Świadezyli Anrepowi, że R Jego 
niem swoich lamentów przeszkodzić |0 Polakach była szczytem nietaktu. 


4 magającym policyi, wdowom i dzie- 
jącego się odbyć balotowania trzech |cjom tych osób, a w wyjątkowych wy- 
PIB SE ea votum padkach — osobom prywatnym i kre. 
sani : ; nieufności, w imieniu senatu przema-|wnym w linii wstępnej osób poszko- 
Pm w i KONIU daera c) wiał senator Mechelin. Senator w dłuż- NSTHh, jeśli te osoby były utrzy- 
den wyrażenia ustnie życzeń zjazdu. | 5797 przemówieniu poddawał krytyce |mywane przez osoby poszkodowane. 
Pełarsharg."=—- Wide wczorajszym | ię 0n6 przez frakcye sejmu inter-| ‘Petersburg. — Zawiązała się współka 
odbyło się Stanie posiedzenie zjazdu pelacye. *._ | kapitalistów dla wybudowania aeromo- 
yk Po odczytaniu referatu Śnież- |. Mówca zaznaczył, że senat, zeznając, bilu według systemu wynalazcy prasy 
kowa Jad debatował nad konieczno- iż zawsze stał w obronie nietykalności |beztłokowej, Tatarinowa. Rozpoczęta 
ścią - . rwienia stanu gospodarki praw i swobody obywatelskiej, nie|jyż została budowa tego aeromobilu, 
mej skiej 5 P Je b stawianymi mu|jnającego posiadać wielką szybkość 
A A iiin oraz podnosić znaczne ciężary. 
= Aa Ba T i Sak Ai Omawiając formułę socyalistów, se- Potofshńrą- Na mocy polecenia mi- 
lki. |" nN. ag oświadczył: e a gWar-|nistra handlu i przemysłu w lokalu 
i ; yi czerwonej i inne środki, wymierzo-|ojęłdy petersburskiej odbędzie się w 
o ję A i al je EE - ne przeciw żywiołom rewolucyjnym d. ai maroż specyalna narada konsu- 
cych p AR a rasy. bynajmniej nie były pogwałceniem | mentów płynnego materyału opałowe- 
"zjazd owziął Kadi pującą uchwałę wolności związków, a wypływały z ko-| go _mgzuta—w celu unormowania wy- 
w e relon eison współ: parn utrzymania ładu i bezpie- sokich cen opału naftowego oraz zapo- 
j idei i m wa: J „|bieżenia wynikającym stąd skutkom 
DIANA aroja owad i Następnie socyaliści  przeforsowali niepomyślnym dla przemysłu, a w 
jego histor = ari aeh zjazd | „0% formułę przejścia do porządku, szczególności zaś dla żeglugi parowej 
ir iż A kie ztłesienie-zasndesoad wg! głosowali młodofino-|na Wołdze. i Y 
E Ba będzie „ay + AAE i członkowie stronnictwa szwedz- Petersburg — Posiedzenie drugiej ko- 
wnictwem lecz próbą, która doprowadzi wr EM ad ccc Gio JH Rady do spraw AE wiocha 
ustrój państwowy, do rozkładu. nia Uhler yr d £ 810- | scowej uznała jednogłośnie, że reforma 
- kai CJ starofinów zostało wywołane jedynie| jach wszechstanowości. : 
Hurko: Brianczaninow-. taktyk partyjna TETES Według wiadomości otrzymanych 
rg. — „Ni jeń* podaje, ryt. — Wielki Książę Borys, syn | przez główny zarząd więzienny od wo- 
ża Biurko R od. Briand ino w: Włodzimierza, niezwiocznie po ę generał-gubernatora okręgu 


poważne skutki, jakie pociągnąć może 
za sobą przekonanie, iż koncert euro- 
pejski nie jest w stanie dać wyjścia z 
tej krytycznej sytuacyi. Proponuje 
się państwom, aby zagwarantowały 
pensyę gubernatora, czyniąc go w ten 
sposób niezależnym od rządu tureckie- 
go. Proponowana jest znaczna reduk- 
cya wojsk tureckich w Macedonii, aby 
oszczędzone w ten sposób pieniądze 
mogły być obrócone na zaprowidowa- 
nie nowego zarządu. W depeszy z d. 
3 marca Grey wyraża ubolewanie, że 
państwa nie uznały za możliwe przy- 
jąć propozycyi, uczynionych w gru- 
dniu, a dotyczących redukcyi wojska 
i wzmocnienia żandarmeryi. Z powo- 
du wyrażonego przez Austro-Węgry i 
Rosyę przekonania, chwiia obeena jest 
nieodpowiednia do stawiania nowych 
wniosków. Grey uważa, że sytuacya 
w wilajetach macedońskich wymaga 
bezwłocznej, energicznej interwencyi. 
Oczekiwanie chwili odpowiedniej rów- 
noznacznem jest trwaniu anarchii w 
Macedonii przez czas nieokreślony. 
Państwa ściągnęły na siebie wielką 
winę za obojętność ,względem cierpień 
ludności Macedonii. 

Berlin. — Wniosek rządu rosyjskie- 
go w sprawie Macedonii wywołał oży- 
wione komentarze w prasie: 

„Berliner Tageblatt“ nazywa program 
umiarkowanym i zdrowym. Gazeta 
jest zdania, iż wniosek ten, jakoby, 
już jest przyjęty w ogólnych zarysach. 

„Vossische Zeitung” pisze: 

„Wniosek rosyjski nadaje przede- 
wszystkiem charakter międzynarodowy 
agentom cywilnym. Wniosek jest bar- 
dzo rozumny, lecz cały plan polega na 
doprowadzeniu łrogą okóluą sułtana 
do przekonania, iż kontrola międzyna- 
rodowa nad sądownictwem macedoń- 
skim jest do przyjęcia. Ważne też 
znaczenie ma projektowane uzbrojenie 
włościan. Gazeta widzi w tem niebez- 
pieczną grę wobec tego, iż ma się do 
czynienia z ludnościązwschodnią 

Borin. —; Dn. 19 października zwo- 
lana będzie w Berlinie konferencya 
międzynarodowa celem rozpatrzenia 
konwencyi berneńskiej z r. 1886 o 
wzajerinej obronie *praw autorskich 
na utwory literackie i dzieła sztuki. 

Wiedeń. — Podczas wywiadu współ- 


konieczności zwiększenia przywilejów 
szlacheckich. Puryszkiewicz był prze- 
ciwko adresowi. Z% pozostałych mów 


4 złoczyńcy dokonali napadu un pociąg osobowy 

Nr 8, dążący z Elizawetgradu do Kijowa. Zio- 
czyhcy wybrali miejsce, gdzie pociąg, idąc pod 
uórę, zwalnia biegu i gdy doczekali się pociągu, 
zaczęli strzelać. Rierwsze strzały skierowane 
hyły do parowozu. Maszynista usłyszawszy 
strzały, wypuścił parowóz całą parą, tak, że 
perae przeleciał szczęśliwie aż do rozjazdu 
Nr 7. Z Elizawetgradu po otrzymaniu depeszy 
wysłano na miejsca wypadku żandarmeryę kole- 
jową, poszukiwania wszakże nie doprowadziły 
do żadnych wyników. Napastnicy znikli bez 
sladu. W 2 wagonach Ś8-ej klasy kule wybiły 
szyby, przyczem kilka kul ugrzęzło w ścianach 
wagonu. Nikt z podróżnych, ani z personelu 
służbowego nie postradał. 


KRONIKA POLSKA. 


-- Fundacya dla ziemian. Do podanej 

| poprzednio przez nas wzmianki o fun- 

dacyi dla ziemian, pisma warszawskie 
przynoszą następujące szczegóły: 

Pp. Jan i Karol Dłużewscy z Pobył 
kowa pod Serockiem, idąc za myślą 
przewodnią ojca swego, ś. p. Józefa 
Dłużewskiego. radcy Dyrekcyi Głównej 
T.-K. Z, który pragnął widzieć jakąś 
instytucyę, przychodzącą z pomocą dot- 
kniętym losowymi wypadkami obywa- 
telom ziemskim, — uzyskali pozwolenie 
ministerstwa spraw wewnętrznych na 
utworzenie fundacyi pomocy dla sto- 
warzyszonych T. K. Z. i wczoraj złożyli 

- na ręce p. Witolda Marczewskiego, rad- 
j cy Dyrekcyi Głównej T. K. Z. 68,100 rb. 
w 4% listach zastawnych. Pp. Jan i Ka- 

rol Dłużewscy, stosownym aktem no- 
taryalnym utworzyli fundusz pomocy 
imienia ś. p. Józefa i Jadwigi Dłużew- 

| skich dla niezamożnych ziemian. Pro- 
| centy od tego funduszu będą obrócone 
na zapłatę rat zaległych T. K. Z. „nie- 
| zamożnym właścicielom majątków, wy- 
stawionych na licytacyę, polakom, po- 
chodzenia szlacheckiego, wyznania rzym- 
sko- katolickiego, pochodzącym z rodu, 
| władającego majątkiem przynajmniej 
| od trzech pokoleń w linii prostej, męs- 
kiej lub żeńskiej, o ile niewypłacalność 

| była wywołana przez trudne położenie 
l materyalne, nie skutkiem lekkomyśl- 
í ności, przez życie nad stan lub przez 
; spekulacyę, lecz z przyczyny wypadków 
nieszczęśliwych w rodzinie, iub kata- 

| strof“. Zastrzeżono nadto, że „za wła- 
ściciela, należącego do tego samego 

| pokolenia, zapłata raty może być usku- 


| i. statni zgodził się|ździe złożył wizytę infantce Izabeli, o-|zabajkalskiego, zesłana Spiridonowa 
p Ewo s a zbić sid raz księciu don Carlosowi Burbońskie: Ślsiadije więzienie w Nerczyńsku. 
honori. IM mu. Dnia 15-go marca v godzinie 8ej| pętersburg.—Trzecia komisya Rady 
wieczorem na zamku królewskim wy-| go spraw gospodarki miejscowej przy: 
dano obiad galowy na cześć dostojnego jęła z pewnemi poprawkami artykuły 
Ae ai Ta aa na sobie or- projektu prawa traktującego 0 boj 
ikuje iż u ministra spraw za-| (er Karola go, oilarowany MU W|rąch powiatowych i gubernialnych ra- 
złe a kiego. MA (AG od. |tym samym dniu przez króla. Król hi-|qnych ziemskich dotyczące prawa u- 
BAG na który mają otrzymać za- szpański ubrany był w mundur pułku| działu w wyborach radnych towarzy- 
: 3 olwiopolskiego. Mundur ten wręczyli| stw przemysłowo handlowych i stowa- 
mu przedtem Wielki Książę i oficero-|rzyszeń i określające kategorye osób ko. 
wie, delegowani z pułku. S rzystających z prawa udziału w ziem- 
Podczas obiadu król wygłosił mowęļsķich zebraniach wyborczych. 
w której dziękował Najjaśniejszemu| Petersburg. — Druga komisya Rady 
Panu za mianowanie go szefem puiku państwa do spraw gospodarki miejsco- 
olwiopolskiego. Król powiedział: „Ten wej uznała za nader celowe przyznać 
wielki zaszczyt należycie oceni kraj gminie jako jednostce administracyj- 
mój, który również jak i ja, jest szczę: | nej, pewne funkcye policyjne. 
M i dumny, że do szeregów swej| Trzecia komisya przyjęła art. 20, 21 
armii narodowej zalicza Monarchę kra |; 94—327 projektu prawa o wyborach 
ju, będącego zawsze naszym wiernym gubernialnych radnych ziemskich, u- 
przyjacielem*. 3 zupełniwszy te artykuły uwagą, że 
Następnie król wniósł toast za zdro-| pozbawieni są praw wyborczych ska- 
wie Wielkiego Księcia, za Dom Cesar-|zan; za uchylanie się od powinności 


Raut u izwolskiego. 
Petersburg. — „Nowoje Wremia* 


proszenia posłowie 1 przedstawiciele 
prasy. 


Ze sfer parlamentarnych. 


| A O a W 


i raki ao: 4: : ski, rozkwit Rosyi, wielkość jej armii| wojskowej i ustanowieniem terminu |pracownika „Neue Freie Pres" u 
teczniona nie więcej, jak dwa razy”. |parlamentowi w pracy". Inne gazety Różne. i niezmienną przyjaźń obu krajów. ! mika dla rozpatrzenia przez |Biilowa, ten ostatni powiedział, ż w 
Z fundacyi korzystać mogą śto-|hakatystyczne wyrażają się w podob- W odpowiedzi, Wielki Książę dzię-| oubernialne komisye do spraw ziem- 


Petersburg. — „Ruś* donosi, że za- 
rządzający kijowską filią banku pań- 
stwowego, Afanasjew, wkrótce usunie 
się z zajmowanego stanowiska. 

Petersburg. — W Carycynie, polic- 
majster zabronił duchownemu Hiolo- 
rowi wygłaszania odczytów. 

Hiodor zwrócił się ze skargą do ep. 
Hermogena. 

Petersburg. — Do „Rusi* donoszą z 
Londynu, że ks. Krapotkin poważnie 
zachorował. 

W Genewie wyszedł pierwszy nu- 
mer pisma mieńszewików „Gołos soc.- 
demokrata“. 

Petersburg. — Związkowcy wysyłają 
delegacyę do metropolity Antoniusza z 
prośbą o pozwolenie na postawienie w 
cerkwiach sztandarów związkowych. 

Ministerstwo spraw wewn. zezwoliło 
na pisanie depesz w językach obcych. 
Na żądanie naczelnika telegrafu należy 
przedstawiać tłómaczenie depeszy. 

Otrzymano wiadomość o zaginięciu 
córki członka Rady państwa, Karpowej, 
wezwanej fałszywym  telegramem z 
majątku w pow. bachmuckim. 

Naczelnik miasta wysłał list do rek- 
tora Borgmana, w którym zaznacza, że 
w gmachu uniwersyteckim sprzedają 
się nielegalne druki. Wrazie niemo- 
żliwości zapobieżenia temu środkami 
wewnętrznymi naczelnik miasta pro- 
ponuje użycie policyi. Studenci dla 
uniknięcia konfliktu, zabrali książki. 

Petersburg. Przybyli do Petersburga 
deputaci sejmu finlandzkiego mieli od- 
czyt dla posłów trudowików o sytuacyi 
w Finlandyi. 

Projekt*prawa prasowego, wypraco- 
wany przez wiceprezydenta Dumy, bar. 
Meyendorfa, wywołał zarzuty ze AGR" 
wielu październikowców. Projekt, jak 
powiadają, ma być przerobiony. J 

Brianczaninow w liście do „Rieczi“ 
oświadcza, że na zjeździe szlachty wy- 
raził on zdziwienie, że były wieemini- 
ster spraw wewn. Hurko, nie podzie- 
lając zasad zamierzonej reformy lokal-|d 
nej, pozostawał pomimo to na stanowi: 
wiceministra. 

Petersburg.—Z Helsingforsu donoszą, 
iż debaty w sejmie nad sytuacyą w 
Finlandyi skończyły się przyjęciem 
większością 71 głosów przeciwko 47 
formuły esdeków, wyrażającej votum 
nieufności senatowi. _ Starofinnowie 
powstrzymali się od .głosowania. Ocze- 
kiwana jest dymisya senatu i zastąpie- 
nie go przez koalicyjną większość sta- 
rofianów. 

Petersburg. — Według informacji 
gaz. „Nasz Dień* na naradzie dowo- 
dzących wojskami ma być wszczętą 
kwestya połączenia ministerstw wojny 
i marynarki. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — Na posiedzeniu zjazdu 
zjednoczonych towarzystw szlacheckich 
ukończono obrady nad p. 6-ym o ko 


rozmowie z Aerenthalem poruszone 
były szczegółowo wszystkie bieżące 
kwestye polityczne. Nadto kanclerz 
niemiecki z zadowoleniem zaznaczył, 
iż poglądy ich aa wszystki kwestye 
w zupełności się zgadzały, polityka 
bowiem obydwóch państw ma głównie 
na celu zachowanie pokoju, a najpe- 
wniejszy środek, prowadzący do za- 
chowania pokoju, widzi w zachowaniu 
zgody pomiędzy państwami. 

Londyn.—„Daily News“ pisze o wnio- 
sku rosyjskim w sprawie reform w 
Macedonii: „Projekt jest mniej kon- 
kretny, niż angielski W niektórych 
punktach istotne zamiary są niejasne, 
inne punkty powinny wywołać poważ- 
ną krytykę ze strony osób obznajmio- 
nych z sytuacyą obecną w Macedonii*. 
Gazeta woli jasay i prosty sposób, pro: 
ponowa!:y przez Greya, i pisze: „Nie 
ukrywamy obaw, że zainteresowanie, 
okazywane obecnie Włochom przez 
Niemcy nie przepowiada nic dobrego 
dla projektu angielskiego. 

Helsingfors. — Na wieczornem posie- 
dzeniu sejmu toczyła się ożywiona 
rozprawa nad formułą przejścia do 
porządku dziennego w sprawie wnie- 
sionych interpelacyi o sytuacyi obec- 
nej. Komisya praw zasadniczych prze- 
dłożyła formułę umiarkowaną. Jedno- 
cześnie obradowano jeszcze nad eztere- 
ma formułami wyrażającemi nieufność 
senatowi, wniesionemi przez  starofi- 
nów, agraryuszów i socyalistów. For- 
muły postawiono kolejno na głosowa- 
nie i formuła starofinów i agraryu- 
szów została odrzucona. O godz. -ej 
zrana przy ostatecznem głosowaniu Zo- 
stała przyjęta formuła socyalistów 
większością 71 głosów przeciwko 47 
popierających przyjazną dla senatu o- 
pinię komisyi, starofinowie wstrzyma- 
li się od głosowania. Formuła socya- 
listów wyruża ostrą naganę dla sena- 
tu za niedbałe zachowanie się wzglę- 
dem interesów proletaryatu i za ugo- 
dowość względem żądań władz pań- 
stwowych w sprawie walki z żywioła- 
mi opozycyjnymi. 

Kremieńczug. — W sprawie pogromu 
w Kremieńczugu, sąd okręgowy przy 
udziałe przedstawicieli stanowych ska- 
zał dwóch włościan na osiem miesięcy 
więzienia, pozostałych” 11 uniewinniono. 

Paryż. —- Wieczorem dn. 14 marca 
„liga ojczyzny* urządziła mityng ce- 
lem wyrażenia protestu przeciwko pro- 
jektowanemu przewiezieniu szczątków 
Zoli do Panteonu. Przyjęto protest 
przeciwko uchwale izby posłów, wyra- 
żono współczucie rodzinie marszałka 
Monte-Bello. Po7zebraniu doszło do 
starć na ulicy pomiędzy nacyonalista- 
mi a policyą. Raniony oficer: policyjny. 

Izba przyjęła dodatkowe kredyty w 
Maroku, odrzuciwszy przedłożoną przez 
Jaurós'a rezołucyę ograniczenia sfer 
działalności w Maroku do jedit 
portów I zachowania neutralności wzglę- 
dem sułtanów. 


| warzyszeni Towarzystwa Kredytowego|nym tonie i nazywają ankietę Koła 
Ziemskiego w Królestwie Polskiem, | pojskiego „zadziwiającym wnioskiem“. 

| przyczem pierwszeństwo przyznano zie-| __ skutki $ 7-go. Ze Skalmierzyc 
mianom z gub. warszawskiej i łom-| do pism poznańskich donoszą, że ko- 

_ żyńskiej. . _„ |misarz obwodowy, Maller, zapowiedział 
Funduszem tym zarządzać będzie 0d. | sgłtysom swego obwodu, że ci, którzy 
dzielne kuratorynm, które w obecnej] „ję nauczą się czytać, pisać i mówić 


chwili tworzą pp. prezes Włodzimierz nd 7 
| ks. Czetwertyński, radcowie Komitetn a dil RP ACO 
| PE. "wee! zaa al 4 Eh a spizeciwiają — i pozostawiają do woli 
ZdOWSKi, OFTAaZ Tadcowie -Jrexcyi J40-]komisarzowi, eo zamierza uczynić. 
wnej pp. Jan Gościcki, Władysław Wie- p W 
rusz-Kowalski i Witold Marczewski. — Proces prasowy „Gońca“. Bo; 
Pragnąc, aby rzeczona fundacya jak- botę warszawska izba sądowa rozpo- 
najprędzej mogła wejść 'w życie, pp. znawała sprawę, wytoczoną przez pro- 
"  Dłużewsey złożyli nadto 539 rb. w go-|uratoryę z powodu wydrukowanega 
towiźnie dla bezzwłocznego ratowania| W numerze 68-ym „Gońca“ z dn. 4 
ziemian zagrożonych, zanim czerwcowe ||Utego 1907 roku artykułu, p. t. „Pol- 
kupony od listów staną się płatne. ska szkoła ludowa“. Do odpowiedzial- 
— Wybory do rady m. we Lwowie po poe ud ARS „Gońca *, | 
| "i 4 A «p. Zygmunta Makowieckiego, oraz au- 
| Wybory do rady miejskiej dokonane | {Sra artykułu rzeczonego, p. Aleksan- 
i d. 29 marca n. st. przeszły zupełnie dra Zawadzkiego. 
| spokojnie. Głosowało ogółem 8,099 wy- W m Eg 
borców. Cyfry takiej przy wyborach oskarżeniu zarzucono podsądnym 
4 


kowai królowi za serdeczne wyrazy, | cp; i miejski j skarg na 
które znajdą oddźwięk w Rosyi, albo- e iwo NEO j 
wiem jej serce często jednozgodnie bi-| pętersburg.—Senat wyjaśnił, że przy- 
je z sercem Hiszpanii. , |znana przez prawo ulga dla żydów 
„ Następnie Książę oświadczył, że Naj- kupców pierwszej gildyi, że mogą mieć 
jaśniejszy Pan polecił mu wyrazić przy sobie podczas przebywania w 
wdzięczność królowi za mianowanie 80| miejscowościach wiejskich poza li- 
szefem hiszpańskiego piątego pułku nią osiadłości, służbę domową i su- 
piechoty. Na zakończenie wzniósł on bjektów z pośród swoich  współwyzna- 
loast na cześć króla, królowej, rodziny wców, nie może być zastosowana w 
królewskiej, za pomyślność ZADTZYJA- | wypadku, gdy subjekci są potrzebni 
= M z Rosyą Hiszpanii oraz jej ar-| go fabryk na czele których ti a 
c poł: rektorzy, żydzi, kupcy pierwszej gildyi. 
l Król wysłał do Najjaśniejszego Pana Peu Kaa Dyrektor A 
telegram, w którym wyraził wdzięcz-| kancelaryi kredytowej, radca tajny Ma: 
ność za Manow a ma R szefem putkul |eszewski i wiceminister oświaty rze- 
olwiopolskiego i życzył pomyślności| czywisty r. s. Bielustin, mianowani zo- 
Domowi Cesarskiemu. : stali senatorami. Nadto wiceminister 
Moskwa. — Otwarty został pierwszy | „ostał mianowany radcą tajnym. 


wszechrosyjski zjazd reżyserów. Na| Posiedzenie Rady państwa naznaczo- 
zjazd przybyło 48-ch przedstawicieli. |nę zostało na d. 19 marca. 


? ES T tu oberprokurator N Ekaterynostaw. Aa prze Lmię seiu 
Niżni Nowogród. —W sprawie napaduļ Amur do magazynu apiexarsk_epo 
na klasztor słarbwierow, Malinów kę, | Wtargngli dwaj rabusie E Bi pod. 
sąd wojenno-okręgowy skazał czterech | ©7988 S 4 : 
podsądnych na b a lat ciężkich żników. Jeden rabuś ciężko ranny i 
robót, jednego na dwanaście lat i je. | aresztowany. | ł 
dnego na cztery lata oraz jednego na| Sztokholm. —Riksdag przyjął projekt 
rok więzienia. Czterech uniewinniono.|prawa o podwyższeniu akcyzy na cu- 

Saloniki. —Pewien grek wystrzałem z| kier z odpowiednią zniżką cła. 
rewolweru ranił idącego przez ulicę Belgrad.——Skupczyna przyjęła w pier- 
honorowego dragomana rosyjskiego | wszem czytaniu budżet na r. 19081 
konsulatu generalnego, Chadżi-Miszewa.|w drugiem czytaniu projekt prawa o 
Osobistość przestępcy została stwier-| przediużeniu przywilejów banku naro- 
dzona. Wydano rozkaz uwięzienia go. | dowego. 

Tokio.—W Japonii w szkole języków| Ryga.—Dnia 15 marca na przedmie- 
cudzoziemskich po raz pierwszy zapro-|ściu Schreinbusch aresztowano jedną 
wadzono wykłady języków induskiego|z miejskich konferencji 8.-d. kraju ło- 
i mongolskiego. tyskiego, złożoną z ośmiu osób. 
Petersburg. — Komisya s Dnia 16 marca w miejscowości Szem- 


do rady miejskiej jeszcze nie hyło.|Podburzanie w druku do usunięcia ję- 
Najwięcej aoise. z, 1,556 TA zyka rosyjskiego z liczby prac diou 
lisia miejska t. zw. Strzelnicy; lista ko. | Których wykład w szkole jest obowią- 
mitetu powszechno-obywatelskiego, na|ZKOWY na pr Wd inadd 

którego czele stali narodowi demokra-| Obrońca oskarżonego p. a A 
ci, otrzymała 1,857. Dalej otrzymała ga a prawy, AZDA pros- 
lista komitetu handlowo-przemysłowe Nastepnie podprokurator Żyżyn ta 
dał zamknięcia drzwi sali sądowej dla- 
tego, że rozpoznawanie publiczne in- 
kryminowanego artykułu spowodowa- 
łoby publikowauie rozpraw w pismach. 

Obrońca p. Zawadzkiego dowodził, że 
artykuł inkryminowany nie jest wy- 
stępny i sądzenie sprawy przy drzwiach 
otwartych nie zagraża podnieceniem 
umysłów. 

Obrońca p. Zygmunta Makowieckie- 
go, mecenas Pepłowski, zażądał otwar- 
cia drzwi sali sądowej. „Jest rzeczą 
wielkiej wagi dla naszego społeczeń- 
stwa, mówił, ażeby mogło dowiedzieć 
się, co stanowi czyn przez prawo za- 
kazany; dlatego właśnie w interesach 
tego społeczeństwa sprawa niniejsza 
winna być rozpoznawana jawnie, przy 
drzwiach otwartych*. 

Izba sądowa postanowiła rozpozna- 
wać sprawę przy drzwiach zamknię- 
tych. 

Wieczorem ogłoszono wyrok, na mo- 
cy którego redaktor Makowiecki ska- 
zany został na 8 miesiące twierdzy, 
zaś p. Zawadzki na 6 tygodni aresztu. 


| go 901, lista komitetu reformy gospo- 
arki miejskiej 856. lista magistra: 
ckich urzędników i uauczycieli 584, 
l urzędników państwowych 460, lista 
'_ Breitera 354 i t. d. Na trzy listy ru- 
| skie padło 899 głosów. 
| Skrutynium potrwa prawdopodobnie 
kilka tygodni i one wykaże, ilu ra- 
| dnych wybrano. Prawdopodobnie nie 
wszystkich 56, bo gdzie o 56 manda- 
tów walczy aż 260 kandydatów, tru- 
dno, aby się obeszło bez ściślejszych 
wyborów. List było 28, nadto krążyło 
wiele kartek, polecających jednego tyl- 
ko kandydata. Walka wyborcza roz- 
grywała się głównie między grupą na- 
rodowo-demośratyczną, która przypu- 
=  ściła prawdziwy szturm do ratusza, a 
mieszczaństwem złączonem z grupą 
l inteligencyi, broniącem  dotychczaso 
wego stanu posiadania na ratuszu. 
Pierwsza grupa wyrażała się przez li- 
stę komitetu obywatelskiego, druga 
przez listę komitetu miejskiego. 

— Sankcya cesarska ustawy 0 wy- 
właszczeniu. Czytamy w „Dzienniku 
Poznańskim“: 

„Ze zbioru praw (Gesetz-Sammlung) 
dowiadujemy się, że ustawę o wywła- 
szczeniu podpisał już król pruski Wil- 
helm II. Podpisana została na zamku 
w Berlinie dnia 20 marca 1908 r. O- 
prócz króla, podpisali ustawę wszyscy 
ministrowie. 

Po upływie dwóch tygodni od pod- 
pisania, ustawa uzyska moe obowiązu- 


zwiększyła preliminarz zarządu kolei| peter wykryto pierwsze posiedzenie 
żelaznych 0 27,405,140 rubli, a więc| nowo-wybranego komitetu tejże par- 
wyraża się on obecnie sumą 559,805,140|tyi. Aresztowano 9 osób. 

rubli, Wiedeń. — Dnia 16 marca Bülow od- 
wiedził Aerenthala, przepędziwszy u 
niego godzinę. Dzisiaj, o godz 11-ej 
zrana, Bilow miał audyencjyę 'półgo- 
dzinną w  Schdnbrunnie, u cesarza 
Franciszka-Józefa. 

Wiedeń. — O godzinie wpół do dzie- 
wiątej z rana przybył tutaj książe BU- 
wy i wyznaczenia mówców, z liczby|low, którego na dworcu kolejowym o- 
pozostałych na liście. Prezydentowi | czekiwali: ambasador niemiecki, Tschir- 
winno też przysługiwać prawo odrzu-|sky von Bugendorf, wraz z innymi ue 
cenia takiego a»niosku. Dalej komisya |rzędnikami ambasady. „Fremdenblatt* 
orzekła, że na wypadek wystąpienia w| wita Biilowa, jako drogiego gościa i 
Dumie przedstawiciela rządu po zam-| podkreśla sympatyę, jaką pozyskał on 
knięciu dyskusyi, zapisywanie się do| w Austo- Węgrzech. Dziennik ten zazna- 
głosu mówców, może nastąpić li tylko|cza, że ponowne, osobiste widzenie się 
po złożeniu odnośnej dekdaracyi, pod-|Blilowa z Aerenthalem jest oznaka 
pisanej przez 80 posłów. nadto dekla-|tej, wciąż trwającej omiędzy obydwo- 
racya ta podczas głosowania powinna| ma państwami, zgody, która w prze- 
być popartą taką większością głosów,|ciągu wielu dziesiątków lat dodatnio 
jaka była za zamknięciem listy wpływała na stosunki  międzynaro- 
mówców. dowe. r 

San-Severo. — W d. 16 marca pod-| „Fremdenblatt* z zadowoleniem za- 
czas wyborów do rady gminnej wyni-|znacza fakt, że właśnie teraz bezpo- 
kły rozruchy.  Żandarmi rozproszyli|średnio przed wyjazdem kanclerza nie- 
tłum, który rzucał w niet kamienia-|mieekiego do Wiednia i Wenecyi, po- 
mi. Wezwane na pomoc wąjsko tłum |lityka trójprzymierza została w sposób 
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W Redakcyi «Dziennika Kijowskiego» zło- 
żyli: 

Na Dobroczynność: Pp. zamiast wieńca na 
grób á. p. Seweryna Lipkowskiego, Edwardo- 
1 i stwa Mazarakowie 15 rb. 

Powna zwłoka podniBgin, stawy | Na cOświatę: P. F. 3. 35 «b. 
przez króla, wywośała w  niektórych| Na ubogiok: Pp. E. M. 30 kup. — F.6. 30 
kołach złudzenie, że opozycya najpo- kop. — M. A. D. i rb. {i 


GAR KODA Sanii ae porównał ją do apoteozy 


ze względu na nie- | „Suitę*, osnutą na tematach z op. „Noc 


niczny. 


aj 


Że kijowianie są spragnieni poważnej 
muzyki, lubią ją i cenią, — tego naj- 
lepszym dowodem jest sala teatral- 
na, po brzegi wypełniana, ilekroć 
mają w niej rozbrzmieć dźwięki arcy- 
dzieł symfonicznych. Prawda — na- 
der szczupła liczba sezonowych kon- 
tertów nadaje tym ucztom artysty- 
cznym cechę omal że nie epizodycznych 
zjawisk. Pomnąc jednak na niezliczo- 
ne przeszkody i trudności, stojące na 
diodze produkcyjnej działalności kółka 
organizatorów, pomnąc, że liczba kon- 
certów została sprowadzoną do pięciu 
przez komisyę teatralną zarządu miej- 
skiego, a nie dzięki brakowi inicyatywy 
zestrony organizatorów, musimy uznać 
i obecne, osiągnięte już przez kółko 
rezultaty, za świetne. W projekcie był 
wieczór, poświęcony wyłącznie utwo- 
rom Wagnera (z racyi 25-lecia jego 
zgonu) i w tym celu porozumiewano 
się z kapelmistrzem monachijskim, p. 
Mottlem, który jednak w końcu dla 
braku czasu nadesłał odmowną odpo- 
wiedź. Marzono o Nikishu i Mahle- 
rze—i ten zamiar nie dał się przepro- 
wadzić, gdyż obaj ci koryfeusze zostali 
już zaangażowani na cały sezon zimo- 
wy. Kierownikiem trzeciego koncertu 
miał być p. [ppolitow-Iwanow, so- 
listką p. Baronat. Oboje jednak przed 
samym koncertem wycofali zeń swój 
udział, a organizatorowie znaleźli by 
się w prawdziwym kłopocie, gdyby 
p. Chessin nie zechciał zastąpić p. Ip.- 
Iwanowa. 

Czwarty wieczór symfoniczny odbył się 
pod batutą petersb. dyrygenta, p. Blu- 
imenfelda. Na czele programu stała sym- 
fonia Nr 7 Beethovena. Dziwnie sło- 
necznym jest nastrój tej symfonii! Wa- 


cznej choreografii 
zwykle 
lorytu. rzeczy samej, jeśli „boska 
harmonia* Beethovena wymaga jako- 
wychś porównań (jako muzyka abstrak- 
cyjna kryje ona w otchłannych swych 
głębiach całkiem samoistne pierwiastki 
piękna)—to ujęcie tej symfonii w opra- 
wę krajobrazu helieńskiego bodaj czy 
nie najtrafniej określi jej ducha. A to 
dlatego, że z wspomnieniem o świecie 
antycznym dziwnie kojarzy się w umy- 
śle naszym pojęcie o jakichś „absolu- 
inych“ uczuciach, a taką właśnie apo- 
teozą absolutnego olimpijskiego humo- 
ru jest siódma symfonia Beethovena. 
Chmaurką, przyćmiewającą nieco pro- 
mienne jej blaski, jest „Allegretto“ 
ze swym melancholijnym tematem w 
A-moll, dwa razy przerywanym pełną 
pogody mażorową melodyą (punkt or- 
ganowy na a); ale ze smętnie powiew- 
nym minorowym */, akk., umieszczo- 
nym w końcu Ailegretta (pomysł praw- 
dziwie natchniony) pierzchają mgliste 
wizye, owiane smutkiem melancholii, 
a energiczne wybuchy rzeźkiego Scher- 
zo, o niezwykle elastycznym, pełnym 
gracyi temacie, którym skrzypce, flety 
i oboje zdają się przerzucać i bawić 
jak piłką, oraz niczem hiewstrzymana 
nawałnica weselnych dźwięków „Allegro 
con brio* z tytaniczną siłą rozwija i za- 
kańcza myśl przewodnią, tak wspaniale 
zainicyowaną w wstępnem „Poco soste- 
nuto“. Wspomniane „Allegretto“ nie 
wytwarza bynajmniej dychromatyki na- 
strojowej, przeciwnie na ile chwilowe- 
go zadumania jeszcze jaskrawiej uwy- 
datnia się ogólna tendencya dzieła, 
które jak w swym całoksziałcie, tak i 
elementach pojedyńczych nosi znamiona 
jakiegoś wprost żywiołowego ruchu, 
dążenia, być może bezcelowego, ale w 
szaleństwie swem rozkosznego. 

Z dzieł tak popularnego obecnie kom- 
pozytora Rymskiego-Korsakowa p. Blu. 


apo jej rytm i jasność ko-|w wigilię Bożego Narodzenia“ 
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oraz 
„Marsz“ 2 op. „Złoty kogucik". Pomysł 
stworzenia z motywów operowych dzie- 
ła symfonicznego nie możemy zaliczyć 
do bardzo udatnych. O ile muzyka ta, 
poparta akcyą sceniczną może nadzwy- 
czaj trafnie streszczać i uplastyczniać 
w dźwiękach pewne sytuacye drama- 
tyczne, o tyle znowu, urobiona na modłę 
poematu symfonicznego, stawia przed 
słuchaczem, niepoinformowanym o wszy- 
stkich szczegółach programu, trudną 
zagadkę, o co właściwie autorowi cho- 
dziłoż Jako nie liryczna, ale epicka, 
muzyka operowa R.- orsakowa zyskuje 
na inscenizacyi. W dodatku dzięki po- 
mieszaniu najróżnorodniejszych mo- 
mentów opery, „Suita“ nosi ogromnie 
pstry charakter: są tu międzyplanetar- 
ne przestrzenie i dyabelskie bachanalie, 
złotem lśniące pałace i huczne polonezy, 
ciemności nocne i narodziny dnia zi- 
mowego etc. Oczywiście, mowa tu tyl- 
ko o samej idei zrobienia z opery „Sui- 
ty“, gdyż z punktu widzenia pomysło- 
wości twórczej i świetnej techniki in- 
strumentacyjnej R:-K. jest i w danym 
razie wielkim. W ostatnim ustępie 
Suity“ autor z całą siłą rozwinął wła- 
Ściwy mu dar obrazowania i wspaniale 
odtworzył mroźny poranek wiejski, uro- 
czy w swej ogromnej ciszy, przerywa- 
nej dalekim dzwonem kościelnym. Ża- 
łujemy, że nie mając pod ręką partycyi 
op. „Złoty kogucik* (skomp. w 1907 r. 
nigdzie jeszcze nie wystawiana) nie mo- 
żemy poddać szczegółowszej analizie tej 
nowej kompozycyi mistrza-instrumen- 
tatora. Ów „Marsz“ to arcydzieło ko- 
lorytu legendowego, ożywionego iście 
bajecznym komizmem. Za pomocą zna- 
komicie wyzyskanej barwności orkie- 
stry, oraz cudacznych, jak sama bajka, 
kombinacyi rytmicznych i harmoni- 
cznych, autor z całą naiwnością odtwa- 


rza pochód przeróżnych dziwołągów, 


ność i piękno znajdują nadzwyczaj tra- 
fne charakterystyki w orkiestrze. 
„Wstęp“ i „śmierć Izoldy" z opery 
„Tristan i Izolda" miały przypomnieć 
nam, że w roku bieżącym upływa 25 
lat od zgonu Ryszarda Wagnera, zgo- 
nu, który przy tak dziwnych okolicz- 
nościach przepowiedział mu szczery je- 
go wielbiciel—Fórster. Po pierwszym 
wystawieniu „Parsifala* (1882 r.), przy- 
jętym przez publiczność omal że nie 
z religijną czcią, zebrało się przy obie- 
dzie kółko najbliższych Wagnerowi lu- 
dzi. Ogólny nastrój radosny graniczył 
z  upojeniem, kiedy raptem Förster 
głośno odezwał się: „Zobaczycie, że 
Wagner wkrótce umrze“. Otoczenie 
zamilkło. „Dlaczego masz pan tak 
smutne przeczucieść* spytał wreszcie 
Neumann (autor pamięt. o Wagnerze). 
„Dlaczego? —odrzekł Forster; — bo czło- 
wiek, który zdobył się na to, cośmy 
dziś słyszeli, nie może żyć długo. 
Twórczość jego wyczerpana; on musi 
umrzeć!*. W rok potem wielki refor- 
mator zgasł. O „Tr. i Izol.*, tym by- 
mnie nieszczęsnej namiętności, w któ- 
rej zżarły się, stopiły dwa jestestwa 
ludzkie, sam Wagner nie mógł mówić 
bez głębokiego, graniczącego z egzal- 
tacyą wzruszenia. (W sprawozdaniu 
z koncertu Noskowskiego z 1906 roku, 
na którym odegrane były te same u- 
rywki „Tr.i Iz.*, zatrzymaliśmy się na 
nich szczegółowiej). i 
Dobre naogół wykonanie symfonii 
miało chyba tę usterkę, Że jaskrawe 
efekty, jak absolutne piano i forte, 
pochłaniały w znacznych stopniu sub- 
telne crescenda i diminuenda, dzięki 
czemu stopniowe wzrastania i zamiera- 
nia siły dźwiękowej (tak genialnie roz- 
wijane przez Beethovena) nie zawsze 
zachowały właściwą sobie progresyę. 
Dynamika poszczególnych grup instru- 
mentalnych parę razy zgrzeszyła brakiem 
równowagi (naprz. w „Allegretto“, 


lonczele na tle figuracyi harm. 1-ych 
skrzypiec i altówek—ostatnie odpowia- 
dały pierwszym słabo i niewyraźnie). 
Prawdziwie „con brio* oddany finał 
pozostawił jaknajlepsze wrażenie, eo 
w równym stopniu możemy powiedzieć 
i o „Marszu“ i „Suicie* R. Korsakowa 
(nie przyjmując oczywiście pod uwagę 
incydentu z waltornią, której w po- 
czątku suity urwał się dźwięk). Inte- 
ligencya muzyczna p. Blumenfelda u- 
jawniła się zwłaszcza w szerokiem zro- 
zumieniu „Tristana i Izoldy*. Czy nie 
lepiej jednak byłoby umieścić „Tr. i 
Iz.“ nie w końcu obszernego programu, 
a np, w początku drugiego oddziału, 
kiedy jeszcze siły orkiestry nie wy- 
czerpały się? 

ytrawnego kapelmistrza przyjęto 
z sympatyą i uznaniem. 

Koncert uświetnił swym udziałem 
znakomity skrzypek, p. Michał de Si- 
card. Co mamy powiedzieć o artyście, 
który blaskami swej gry zda się ry- 
walizować ze snopem światła, załamu- 
jącym się w kaskadzie kryształowych 
wód, ożywczym ciepłem swego tonu— 
z promieniem słońca wiosennego, a 
poezyą wykonania—z tęsknym urokiem 
zórz wieczornych! Taką jest właśnie 
gra p. Sicarda — artysty muzyka w 
wielkim stylu. Potrafił on tchnąć 
ducha w starożytne dzieło Bacha, kon- 
cert E-dur., skamieniałe już w swej 
zimnej powadze, i nakazał nam, lu- 
dziom lubującym się w zawiłościach 
stylu barokowego, podziwiać piękno 
uduchowionego gotyku. Jak trafnie 
wyczutym został styl Bachowski (owe, 
naprz., nieznaczne ralentanda kadencyi 
końcowych, które towarzysząca p. 
S. orkiestra nie zawsze, niestety, 
mogła uchwycić), akcenty, dynamika, 
tempo, de którego orkiestra (pospiesza- 
jąc, naprz., w trzeciej części) również 
nie zawsze zdołała się zastosować. Cały 
zasób tych ogromnie cennych zalet 


© EF na koncert swój wybrał|których groza, śmieszność, potwor-|gdzie temat przewodni prowadzą - | S. z równyiņ powodzeniem zastosgo- 


wał w starożytnej „Aryi* Tenaglia 
(1600 r.) i sonacie Bacha (bez forte- 
pianu) Dodamy, że w interpretacyi 
klasycznego repertuaru p. S, jest wy- 


soce oryginalnym, może jak na zasa- . 


dę, utożsamiającą powagę stylu z wy- 
zbyciem się indywidualności, zanadto 
oryginalnym. Ale właśnie dzięki 
inicyatywie twórczej p. S. owe głazy 
antyczne pod jego dłutem nabierają 
plastycznie żywych rysów. 

Po „Aryi* Tenaglia następował cały 
szereg utworów bardziej współczesnych 
kompozytorów: „Caprice“ Brahmsa, 
„Danse des sorcières“ Paganini'ego, 
„Berceuse“ Cui, „Cygańskie tańce“ 
Nacheza i „Perpetuum mobile“ Riessa, 
w których p. S. czarował słuchaczy 
głębią uczucia, szlachetnością frazowa- 
nia, aksamitnym, ogromnie ciągłym 
i pieszczącym tonem; olśniewał podwój- 
nymi flażoletami, pizzicattiami lewej 
ręki, a zwłaszcza elegancyą i dosko- 
naią techniką w smyczku. Staccato 
p. .5S. (w górę i dół), dobitne i równe 
przez całą długość smyczka oraz wprost 
fenomenalne „sautillé“ są „hors con- 
cours“. Niewątpliwie p. S. jest jednym 
z największych współczesnych woła. 
ków-artystów, gdyż zjednoczył w sobie 
blask dekoracyjnej strony wykonania 
z polięgą wewnętrznego poczucia pie- 
kna w sztuce. 

Publiczność na ten raz zaprzeczyła 
twierdzeniu: „niemasz proroka w swej 
ojczyźnie“ i przyjęła p. Sicarda owa- 
cyjnie. 

Rzadkiego akompaniatora miał p. S. 
w prof. Tutkowskim, który wyśmieni- 
cie towarzyszył mu na fortepianie. 


W. T. D. 


— a ZR >) 
REDAKTOR i WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. , 


NADESŁANE. 


W amhulatoryum przy lecznicy „chirurgiczne 
torapeutycznej' d-rów Kowalińekiego, B. Kezłew- 
skiego, Łążyńskiego, Modrzewekiego, Pleńkowskie- 
go, Sokołowskiego | Woliera (Bulwar Bihikowski 
Nr 4, teief. i894) od 8—3 godz. po poł. ordynują 
następujący lekarze: 


Ca. wewnętrzne — d-rzy: Bylina, Cichoc i 


Hartman, Januszkiewicz, K, Jarocki, Knot: 
Pienkowski. 
Ch. ohirurg.—d-rzy: Antoniewicz, t Kozłow- 


ski, Lipski, Łążyński i Stanisławski. 

Ch. dzlecin. — derzy: Obniski, Nowiński i 
Chomicz. 

Cn. nerwowe—d-rzy: Uuliszkowska, Trzebiński 
+ Weller. 

Ch. keblece—d-rzy: 


-A | Bieniecki, 
i Pietkiewicz. 


Petrykowski 


Ch. oczu— d-rzy: Leontowiczowa i Sokołow:ni. 


Ch. skóry i wener. — d-rzy: Kowalińsci, 
Rejze i Warynski. 

Ch. gardin, uszu i nosa—dr Turski. 

Ch. zęhów—A. Mikuszowska. 

W pracowni lecznicy d-r. A. Medrzewski w,- 
kenywa rozhiery (analizy) chemiczno, mikroskope 
we | bakteryaloalczne. o 


— Słyszałam panie. że u 
szewca Stanisława Głowa- 
ckiego w magazynie za Du- 
mą, Kreszczaticki zaułek Nr 
I-szy. są hardzo eleganckie 
buciki. a szczególnie panto- 


i felki: 


— Tak, i twzebąa dodać: 


ANGIELKA rodowita, poszukuje lø- 
kcyi. M.-Podwalna Nr 16, 
mieszk. d-ra Daszkiewicza. 1377-—2—2 
R oszuk. miejsca demi-place, ul. 
Niemka karawójowakiu 13, m. +8, od g- 

10—1-ej po poł. 
hygien, staniki najroz- 


Gorsety mait. fusonów, wykony- 


wuję na obstalunek w krótkim cząsie, oraz 


przeróbki. Ceny nizkie. Mała-Żytomierska 
Nr 7, m. 4. 386-5-2 


POSADY 
kierownika hotelu, większej restauracyi lub 
kawiarni, poszukuje fachowo, wszechsatron- 
nie wykształcony kupiec z dłuższą praktyką 
zagranicą. Oferty pod l. P. przyjmuje Centr. 
Biuro Ogł. L. i E. Metzl i S-ka w Warsza- 
wie. 1372—2— 2 


Poszukuję ";* rządcy admi- 


Ą Posiadam świadectwa i 
nistratora. rekomendacye, p. Poswol, 
kowieńskiej gub., m. Dzwonogol, Malinow- 
skiemu. 1332—10—3 


poszukuję miejsca bony do małych dzie- 
ci. Basejna 13, m. 10, dla A. 1341-3-3 
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i niebieską 
opaską z rosyjskim napisem“. 


„Oryginalne pudełka opatrzone są 
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Antracyt ` 


tunku 


_ Kijów, Włodzim 


Maszyna do 
pisania 


uyer 


czaj prosta. 
cyi. 


najnowszego systemu 


pniki, walce pierścieniowe różnych 
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Towarzystwo Akcyjne Zakładów Ceramicznych 


-œ= [ziewulski & Lange -=-= 


~ głe 
Fabryki posadzek terakotowych, płytek glazurowanych i wyrobów z gliny ogniotrwałej. Ż. Teleżyńska. 


Wyłączna sprzedaż na gub. wołyńską i 
podolaka, oraz dla przemysłu tabrscznako 
na gub. kijowaką i czernihowską. 


połlteca 


Szkółki leśno-dekoracyjne w Kiczmaniu-Ryczałowieckim 


Świerki, Sosny, Crataegus, Gieditschia, Elaeagnus 
i inne. 


RYŻAWKA, poczta Gniwań. 


najlepszym ga- 
- w kawałkach i drobny sor- 

oraz Doniecki towany i myty, również x 
1-g0 gatunkugi dla pieców gazowych w kawałkaoh i drobny. 


[2 2 Maurycy Wolkienstein 


erska,Nr 65. 


Krajowe pojedyńcze i dwuskibowe 


PŁUGI 


systemu Zawadzkiego i Sucheniego 
Oraz 


jednoskibowe samochody i dwuskibowe Sacka. 


WĘGIERSKIE 


siewniki rzutowe uniwersalne do zboża 


„TRYUMF” Hofherra i Schrantza, 
Siewniki rzędowe 4 A klasy 


Oryginalne amerykańskie 
Brony sprężynowe W. fi. Wooda 
do uprawy pół, oraz Brony 2 polowe, 3 polo- 
we, 6 polowe do przykrywania zasiewów. 


Brony do łąk £aacke 


j systemów, znaczniki 
przegonowe i inne narzędzia rolnicze 


Tow. Akc. 


TADEUSZ KOWALSKI 


w Warszawie, Miodowa 4. 


Cenniki, katalogi, opisy 


Jana Douglasa, 


Drakammia Polska w Kijowie. nlica Wasiloz 


bańskj 


Gruszewski 
Koks 


Telefonu Nr 1990. 1300-5-1 


Cena w Kijowie za gotówkę 75 rb. 
„MIGNON Nr 2“ 


Najnowszy system! Konstrukeva nadzwy- 
( Gwarantujemy trwałość. Nie potrze 
4 Pisać można na jednej maszynie 

kach otrzymując jednocześnie 6—7 wybornych odbitek. Każdy 
pisać może bez pomocy nauczyciela i 
Zdatna do użycia w podróży. 
dla kraju Poł.-Zach. 


u N. MAZCZENKO KiónKroszozat 23, m. 2. 


Na raty, 
według umowy. 


vje repera- 
we wszystkich języ- 


nawet bez wprawy! 
Wyłączne przedstawicielstwo 


480 „24 


wysiewające górą i dołem Rud. Sacka 


najnowszej konstrukcyi. 
Dołowniki Cegielskiego, obsy - 
iordana. pługi 


i A. TRYLSKI 


gratis i franco. 


Biuro Techni- 
czne Karawa- 
jowska 1. 
50—1198—20 


RAD WO OE W O 


| 


pranaaopwać nie mogą, 
Bu Ę 


NAWDZIWA 


um umma „aOMEOŻIUTA* 


sprzedaż hurtowa i doręczna 
tylko w mag. T-wa „Wejze i Port” 


Kijów, Puszkińska Nr llb. 


— 


| Szanowny IPaniel 


Proszę przyjąć ode, 
mnie wyrazy szczerej 


DY i! 

wdzięczności. Łain jest Ar! 
a 
H] 


cudownym srodkiem. 
za 6 rb. S. ISzewczenko. 


Proszę wysłać mi nie- 
zwłocznie jeszcze 

Juzowska 21/VIH 07 r. 4103-31 
„LAME S.Rostenjestto zadzi- 


wiającyśrodek, leczący 
bardzo prędko i skntetznia 


EGZEMĘ 


i 
LISZAJE, WYRZUTY,RANY. OPARZENIA 
it p. 

Swędzenie | pól przechedzi prawie me 
mentalnie, Słofzx Rb, 1 kop. —W pro 
wkdzonc do handin doskenałe mydłe 
„Ł.KIN* dc usunięcia wad ch i 
ag ZZ Kawałek mydła kesztuje 


ep. 
Rb. 1. 


ul. Kar 
k 6 D nabycia w składach 
Roz ia tokaoh Wystrzegać są 
| uasiadownictwa! 


- Sprzedaje się 


ogier angl. lat 6. 
stad. hr. J. Potockiego. 


Hulthon 
: klaci j krwi jelsk. 
Beatrice” sea. o T Gos. 


skiego i jej syn roczniak po Espoir, sta- 
dnin hr. J. Giżyckiego. 
Młode konie stad. |. Ur Pruszyń- 
skiego. 
Chlewnia zarodowa, inwentarz martwy. 


Poczta Stary Koństantynów, wołyń. 
gub., w. Semesenki. 1406—14—1 


Mechanik montow., prow. masz. par., mo- 
tory, młyny, gorzelnie, krochmaln., war- 


sztaty mech., fabr. masz. i narzędzi roln. 
świad. rekom. b. dobre, prosi o pracę. Mi- 
chałowska 12, m. 25, dla B. B 1394-2-1 


Za pokój i obiady 

proponuję lekcye języka niemieckiego i pol- 
skiego. Oferty: Amerykański magazyn bro: 
ni, Kreszczatik 41 1303-—3—1 


ZNANA 
tud. polit. poszukujo lek., 12 lat prak. 
spec. mat. I now. jęz. Dmitrowska Nr 
5, m. 4, W. Skwarczyński. 1396—3--1 


tus. politechn. niemieckiej, posiad. frani 


j e franc. 
posz. lekeyi lub zajęcia w biurze techn. 


posiad, świadectwa z odbytych praktyk te- 


chniez. Piśsmiennie: Funduklejowska Nr 54, 
m, 8. 4 1535r" 
a | 
Zakopiańskie 


Peleryny, Guńki, Sukmanki, Serd 

ele. SPÓDNICE: 'KOSTYUMY zaion iii 
skie, spacerowe, najpraktyczniejsze do po- 
dróży, na wieś etc. Krój angielski. Poleca 
pracownia sukien i kostyamów.  1190—3—9 


| Heleny Czarneckiej 


Warszawa, ulica Marszałkowska 930. 


pe dobrych iudzi. Biedne bardzo mal- 

żeństwo, on sparaliżowany, ona złamaną 
ma rękę, ludzi, 
z głodu umierają. 


1311—5—3 

szt. pocztówek z fotogr. B gala 

IO matow. i £ | rb. 
Kolorowe w 8 barwach rb. 50 k. 

Fotografia „NIKE“, Kreszczatik 39, wprost 


Funduklejowskiej, bel -ótage. 966-„-4 


Od d. 1-g0 maja 
na wsi w ogrodzie do odnajęcia dom na la- 
to, lub rocznie o 4-ch pokojach, kuchni ete. 
Od st. kol. P. Z. „Hołoby*, tam i kościół o 
8 w. Miasteczko i poczta Mielmica, odle- 
o 8w. Informacyve aaia as PO 
T—4— 


seba średnich lat, inteligentna, znająca 
trochę szycie przyjmie miejsce rr! 
w dużym domu, poczta, okazicielowi kwi- 
tu „Dziennika Kijów.* Nr 1,835. 1335 


proszą o pomoc dobrych 


jońska 76, Butowicz. 


ykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkiń skiej 


1458-200-141 


-Drzewka i róże 


polecam: 

150,000 drzew owocowych od 50 
100,000 róż — 100 szt. 20 -25 rb. 
300,000 Gladiolusów -1,000 szt. 3--5 rb. 

Corocznie w „Halinowie* wystawa ogrod- 
nieza trwa 3 miesiące. Ogrodn. „Halinów“, 
Czestochowa, Władysław Zawada, opis 
i katalogi bezpłatnie. Firma egzystuje 
lat 40. 1322+- 2 --2 


i z patentem i długoletnią pra- 
Ogrodnik ktyką poszuk. posady w wię- 
kszym ogrodzie podej. się zakład. ogrodów i 


75 k. szt. 


i szkółek. Wiadomość w Redakcvi. 
2... zaw _1333—83—3— 
zdolnych 


którzy pracowali w pierwszorzędnych ftir- 
mach w Warszawie, poszukuje posady w po- 
łudniowych guberniach Rosyl. Mogą zapro- 
wadzić pieczywo warszawskie i wiedeńskie 
Oferty proszę składać Sroczyński, ul. Ogro- 
dowa 61, m. 31, w Warszawie. 1364-2-2 


umeblowany P w K Ó J 


pianino, elektryczność, Można z obiadami. 
W.-Żytomierska 8, m. 10. 1365—3—92 


Do odnajęcia dobrze 


Poszukuję 


| wspólnika 


|Śeńilawina (polaka) do biura technicznego 
z kapitałem od 5 do 8-miu tysięcy rubli. 
Listy: Winnica, gub. pəd., skrzynka 
pocztowa Nr 78. 1310—7—7 


Do serc litościwych. 


Jestem malarzem i dekorat., proszę o pracę 
lub pomoc materyal., obarcz. licz. rodz. bez 
środków do życia. Kuznieczna 51, m. 7, Ko- 
zerawski, 1340—5—3 


aa w Kijowie, ua 


Prorezna 9. Zel. 1672. 
GCEGGEGG GD OGCCUNGO 


Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
= dzące, 


Ceny umiarkowane. 


— NEA. A A m A A mn 


Biuro pracy Rz.-Kat, Tow, Dobr, 


Rekomenduje nauczycielki, bony, klu- 
cznice, szwaczki, oficyalistów, kasyer- 
ki i wszelką służbę domową. Mała Ży- 
tomierska 8, otwarte od g. 10-—5, ku 


ratorka zarządzająca: Lucyna Frapont 


SGrtiakt polak, obznajm. z handlem win i 
M PAT maj. 6 lat prakt. po- 

szuk. miejsca, p. Talne, gub. kij, magazyn 

apożywezy. : 1858-$-* 


Schronisko Ś-tej Jadwigi, 


Tanie wspólne mieszkania dla młodych: 
kobiet, szukających pracy. Wiadomość w 
Biurze Pracy, Mała-Żytomierska 8, lub u 
głównej opiekunki Lucyny Frepont, Pnaz 
kińska 6, m. 17. 195—,—4 


4 pokoje na, elektryczność, do wi 


najęcia od d. 1 maja. Krągła Uniwersy- 
tecka Nr 2, róg Luterańskiej. 1203—4—3 


MŁYN 


słoneczne, l-sze piętro, wan 


roztrus i pytel do sprzeda- 
nia lub długoletniej dzie 
żawy, przemieła 1,400 pu 
lów na dobę. Źwracać się 
podczas kontraktów: Piro- 
owska Nr 5, mieszk. Potockiego do 5 marca. 
ocziowa stacya Bosy Bród, wieś Pawłówka 
Tłuchowski, stacya kolei Pohrebyszcze. 
896-12-11 


jest młody człowiek do za- 

a jęcia w biurze, mogący pro- 
wadzić korespondencyę w rosyjskim i nie- 
inieckim językach. Adres: Amerykański ma- 
gazyn broni, Kreszczatik Nr 41. 1331-2-2 


Potrzebny 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGOW 


(Zimo w y). 
Na kol. Połudn.-Zachodnich: 
Kuryer li II ki. Odesa, Kiszyniów, Mli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 


a godz. 9 m. 45 zrana. 
Pocztowy |, Ili III kl. udesa. Brześć, 
Bałystok, Grajewo, Humań, Nowosielice -- 


odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w. 

Osobowy |, H i III kl. Odesa, Human, 
Nowosielice odchodzi v godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zrana. 

„Osobowy 1. IE i III kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi u godz. 9 m. 3% w., 
przych. o godz. 8 m. 15 zrana. 

Mieszany Il i III kl. Odesa, Brześć — od- 
chodzi o godz. 8 zrana, przychodzi 
7 m. 35 w. 

towarowy pośp. IV kl. 
Znamienka — odchodzi 


o godz. 


Odesa, Brzesć, 
o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł. 
uryer | i II kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zraną. 

Pocztowy |, II i IHI ki; Warszawa, Sarny, 
Kowel — odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł. 
przychodzi o godz. 4 m. 50 w. 

Osobowy |, II i III kl. Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 14 m. 05 w no- 
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana. 


Osobowy I, LI i III kl. Petersburg, 
szawa, Sarny, Kowel, Wilno 
11 m. 50 w. 
zrana. 


Osobowy 1, II i II kl. Rostów nad Do- 
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Znamien- 
ka, Fastów — odch. o godz. 7 m. 45 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w. 

Pocztowy I, Il i III kl. Mikołajów, Eliza- 
Fastów — odchodzi o 
przychodzi o godz. 7 m. 


War- 
- odch | PER 


przychodzi © godz. 4 m. ŚI 


wetgrad, Znamienka, 
godz. 11 m. 20 w., 
15 zrana. 

Osobowy |, LI i II ki. Mikołajów, Eliza- 
wetgrai, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 


m. 50 po poł. 

„Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wiedeń — odch. o godz. 8 m. 25 w., 
przychodzi o godz. 10 m. zrana. 

Mieszany 1, Il i III kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów — odch. o godz. 4 m. 40 


po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana. 

Towarowy mośp. IV kl. Sarny, Kowel 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana. 


Towarowy gosp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. %) po poł, przych. o godz. 4 
m. 05 zrana. 


Na kol. Mosk.-Kij.-Woroneskiej: 


Pośpieszny I, IL i IH kl. Moskwa — odci. 
o godz. 11 m. 30 zrana, przych. o godz. 6 m. 
10 wiecz. l 
| Pocztowy I, Il i III kl. Moskwa, Kursk 
lodch. o godz.1 po poł, przych. o godz. 6 
Zrana. 

Osobowy I, LI i HIE kl. Moskwa, Kursk. 
Woroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 
przych. o godz. 5 m. 10 po poł. 

Osobowy I. H i II kl. Petersburg, 
Woroneż odchodzi o godz. 7 m. 0 
przych. o godz. 11 zraka. 


Poczłowy I, II i HI kl. Połtawa, Charków 
Kremieńczug—odchodzi o godz. 12 m. 16 w 
nocy, przych. o godz. 7 m. 10 zrana. 

, Pow.-osobowy II 1 III kl. Połtawa, Char- 
ków,—odchodzi o godz. 8 m. % zrani, 
przych.o godz. 6 m. 48 wiecz. 

Osobowy I, Il i III kl. Kursk—odchodzi u 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana. | 

Pośpieszny |, II i II ki. Połtawa, Charków 
Łozowaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi © 
+ 8 m. 12 w. przych. 0 g. 5 m.8 adz., 

a. 
AE T 


Kursk 
wiecz.* 


p NK" dama —ulich__ A. 


